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Ceny o g ł o s z e n i 
r'ne<5 tekstem Ł l I-i (trasa «$ fli 
ai w m/m I tern strona 3 tam; « 
•kisi* 40 |r4 oakrotofl 29 | r 4 t w y 1 
Usa|o* U | r | atroaą 10 Umów. darWP 

ana 12 gr. ta ary ran dl* poazakuja-
•yok pracy 10 f r i aatmnialaaa ogio-1 
•l.aie 1.20 sit dla bairobota. t i ł , | 
Oglosienta dwukomorowe o 60 proc. 
drożeli ofto«zaoJi tagTaoicziM ! 

tr&jkoJorowe o 100 proc. droAcl 

Za termin druku administracja ak 
•dłwwlada. — P. K. 0. Nr. (8009. 

Sowiety nastrojone pokojowo. 

Programowe przemówienie Mołotowa. 
Moskwa. 23 grudnia (Od wł. kor.) 

W czasie otwarcia popędzenia central 
nejjo wydziału ludów ego Mołotow wypo 
wiedział wielką mowę propagandową 
Mołotow zapewni! słuchaczy że plan 

Mrzonki o realizacji piatiletki. 
pięcioletni zostanie przeprowadzony już 
w 4 lata. 

W szczególności przemysł materiałów 
pędnych oraz metalowy osiągną w tym 
czasie nawet nadwyżkę. 

Zmiana rządu w Australii. 
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15. Scullin. dotychczasowy premjer, przywódca Partji Robomiczej, ustąpił z po
rodu poniesionej podczas wyborów klęski. 2). Lyons, przywódca australijskiej 

Partjf Zjednoczeniowej, otrzymał misję utworzenia nowego gabinetu. 

Podpisanie umowy z Niemcami 
o u ł a t w i e n i a c h w m a ł y m r u c h u g r a n i c z n y m . 

Warszawa. 23 grudnia. Wczoraj pod 
Pisana została w Ministerstwie Spraw 
^granicznych umowa z N :enicami o u-
'ntwieniach w małym ru : iu granteznym, 
ktr.ja 2astai»i dotychczas ob;>wiązują;ą 
umowę 

z roku 1924-go. 
tmowę podpisali ze stircny polskiej 

dr. Władysław Rosiński, ze strony nie
mieckiej minister peł.icmocny PauJ 
hkart. 

Generał Dewes przedstawicielem U.S.A. 
n a k o n f e r e n c j i r o z b r o j e n i o w e j . 

W»»zyngton, 23 grudnia (Od wł. kor.) 
Prr rydtnt Hoover ogłosił Iż Przedstawi
cielem delegacji USA na konferencję roz 

•proieniową został mianowany generał 
Ttowus Nominacja ta wywołała w ko

łach po,'i tycznych Waszyngtonu \ $ $ r 

wielkie zdumienie. 
Ogólnie bowiem sądzono, że przewodni
ctwo obejmie Simson. 

W końcu 4 roku całe Sowiety mają 
być skolektywizowane. Na przeprowa
dzenie planu gospodarczego wydano do 
tychczas 

54 miliardy rubli, 
to znaczy przekroczono preliminarz o 
60 proc 

W sprawach polityki zagranicznej Mo 
łotow oświadczył, że istnieją próby 
wciągnięcia Sowietów 

w wir wojny, 
lecz te próby nie odniosą skutku gdyż 
Sowiety pragną utrzymania pokoju. Da
lej Mołotow podkreśla, że rokowania z 
Polską 1 Francją o pakt nieagresji 

postępują naprzód 
i osobiście jest on przekonany, że dopro 
wadzą one do pomyślnego rezultatu. W 
każdym raziile Sowiety mają poczynić 
w t j m kleruinlku 

wszelkie ułatwienia 
jakie poczynić są w stanie. Również z 
innem! pańsltwami ościeniismi rZston'ą. 
Hnlandiją \ Rumtmją prowadzone są roz 
mowy na temat paktiu I należy przypusz 
czać, le doprowadzą one 

do rezultatu. 

Pożar 1000-letniego zamku. 

Głowa odcięta scyzorykiem. 
D w a j m o r d e r c y I j e d e n s z p i e g z a w i s n ą n a s z u b i e n i c y . 
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Wilno, 23 grudnia. Sad doraźny roz-
i paitrywał sprawę 2 mieszkańców wsi 
Niesiołowo paw. bracławskiego Włady
sława Bergiela i Mikołaja Sadowskiego, 
oskarżonych 

o zamordowanie swego kolegi 
t robót sezonowych na Łotwie. 

Ody oskarżeni wraz z zamordowa
nym Janulewiczem Wiktorem zbliżali 
»e do Bracławia, wstąpili do karczmy, 
Rdzńe po obfitym spożyciu aJkoholu ru
szyli w dalszą drogę. W drodze napa
dli oni swego towarzysza, który miał 

przy sobie uciułane za robotę pieniądze, 
uderzyli go tępem narzędziem a nasrtęp 
ule przytomnemu jeszcze i żywemu scy
zorykiem odcięli głowę. 

Sąd skazał obu na karę śmierci przez 
powieszenie. 

W Nowogródku sąd doraźny skazał 
mieszkańca miasta Horodzieja Prokopa 
Moskailika na śmierćprzez powieszenie 
za zbrodnię szpiegostwa. Obrona wnio
sła do Prezydenta prośbę o ułaskawie
nie. 

Slub przywódcy hitlerowców. 

5 milionów 349 tysiący. 
W i r OB t bezrobocia w Niemczech. 

Berlin, 23 grudnia (Od wł. kor.) — 
Liczba bezrobotnych w Niemczech wy
nosiła na l-y grudnia 5 milionów 349 ty
sięcy. Jest to, wzrost od ostatniego ze
stawienia o blisko 300 tysięcy osób. 

Ameryka buduje kolej 
celem zwalczenia bezrobocia. 

Waszyngton. 23 grudnia. Prezydent 
Hoover na obradach kongresu wystąpił 
z projektem' stworzenia towarzystwa, 
którego celem będzie finansowanie bu
dowy nowych linij kolejowych. 

Towarzystwo miałoby do dyspozycji 
kapłtlal w wysokości 

500 milionów dolarów, 
i prayczynMoby się do zmniejszenia bez 
robocia, udzielane pracy tysiącom po
zbawionych zarobku. 

Powrót z Włoch do Polski 
d e l e g a c j i Z w . L e g j o n i s t ó w . 

Warszawa, 23 grudnia. Powróciła z 
Włoch delegacja Związku Legjonistów. 
która była z wizytą u kombatantów wio 
skich. W dniu dzisiejszym delegacja w 
osobach wiceprez. zarządu głównego po 
sła Starzaka, mjr. Morstina i rad. Sta-
rzewskiiego przyjęta była 
przez ambasadora Włoch p. VanautelH-

Rey'a. 
na ręce którego złożyła serdeczne po
dziękowanie za przyjęciie, jakiego delega 
cia Związku Legionistów doznała we 
Włoszech zarówno w sferach rządo 
wych. jak i tamtecisizego społeczeństwa 

Z g o n b r a t a M u s s o l i n i e g o . 

Starożytny zamek w Stuttgarcie, istniejący zgórą tysiąc łat, padł c z ę ś c i o w o 
ofiarą żywiołowego pożaru.Podczas gaszenia ognia 3 osoby poriosIv śmierć 
. kilkadziesiąt osób odniosło rany. 

Niezwykła eksplozja. 
P ę k n i ę c i e 6 0 m e t r o w e g o k o m i n a . 

Warszawa, 23 grudnia. W fabryce 
chałwy „Union" przy ul. WoJsklej 69 
wskutek eksplozji paleniska pękł komin 
wysokości 50 m. W związku z tern, na 
miejsce wybuchu przybyła komisja przed 
stawrcieli władz bezpieczeństwa, komi
sariatu rządu, oraz komisji techniczno-
budowlanej, która po dokonaniu oględzin 
zarządziła bezwzględne usunięcie komi
na w ciągu 24 godzin. W związku z 
tern 13 lokatorów (55 osób) zmuszonych 
jest obozować na podwórzu hub w bra
mie. Jedynie dzieci oddano do sąsiadów. 

Na terenie fabrycznym czuwa dwóch 

poUicjantów, nie wpuszczając zbyt MBskc 
ciekawych. Fabrykę przeniesiono na ul. 
Chłodną. Również na posesji przy ulicy 
Wolskiej 77 pełni służbę dwóch policjan 
flów, nie dopuszczając i tam nikogo dla
tego, że w razie zawalenia się komina, 
mogą gruzy spaść na tę posesję. 

Podczas wybuchu cegły z części ko
mina upadły w odległości 100 mtr. od 
miejsca wybuchu na dawne glinianki. 
Cześć cegieł upadło również na dach fa
bryki, przebiiając go. Zagrożony komin 
pochylił się w stronę pola. 

W procesie o nadużycia w P. W. K. 
z a p a d ł w y r o k u w a l n i a j ą c y . 

Poznań. 23.12. Wczoraj ogłoszony | 
został wyrok w głośnym procesie o nad 
użycia przy dostawach dla P. W. K. 

Wśród wielkiego zainteresowania pu 
bliczności, przewodniczący dr. Cyprjan 
odczytał wyrok uwalniający wszystkich 
oskarżonych. 

W uzasadnieniu podniesiono, że cale 
dochodzenie oparte zostało na zezna 

sad nie dal wiary. 
Wystawa, organizując się, musiała 
swym pracownikom, zwłaszcza będą
cym na bardzo eksponowanych stano
wiskach, dać szeroka, niejako amerykań
ską, inicjatywę, inaczej nie zostałaby 
ona na czas ukończoną. Niestety, wysta
wa nie określiła dokładnie odpowiedział 
ności pracowników i w ten sposób do-in.-9w p i uwuwniKOw i w ten sposób do 

niach świadka Brody, cechmistrza firmy szło do obecnego kryzysu, który powi 
Wiliński, którego zeznaniom, składanym nien być załatwiony w dochodzeniacli 
na rozprawie, dyscyplinarnych. , • * 

I n w a l i d z i w o j e n n i d o m a g a j ą s i ę 

rewizji koncesyj monopolowych. 
n r - — — ~« * J • « ' • 

Przywódcy berlińskich 
dyktatura Niemiec P^S^Llr^u^ u ,7 ^Tt*™ H i ł I c r ' kandydat na 
bodowa. S ^ ^ ^ ^ ć i l B C T l i n a m'ia- m i e i s c e katastrofa samo-

• i a m a l p a l e c a koebua z zoną odnieśli powierzchowne rany. 

Arnaldo Mussolinł. brat djfctatora, re
daktor naczelny urzędowego organu fa 
s z ys tów „Popolo d'Italia", zmarł nagle 
w Mediolanie na paraliż serca, przeżyw

szy lat 47. 

Warszawa, 23 grudnia. Wiceminister 
skarbu p. Jastrzębski przyjął delegację 
Związku Stowarzyszeń Ociemniałych 
Żołnierzy R. P. na czele z posłem mjr. 
Wagnerem oraz wiceprezesem Związku 
Inwalidów Wojenych R. P. p. Szulczyń 

W czasie półtoragodzinnej konferen
cji delegacja przedstawiła p. wicemini

strowi aktualne postulaty inwalidów wo 
jennych w zakresie spraw koncesyj spi 
rytusowych, tytoniowych i solnych, w 
szczególności zaś poruszyła sprawę re
wizji koncesyj. 

P. wiceminister przyobiecał delega 
rozpatrzyć przedstawione postulaty I 
weiględnić je w. miarę możności. 

K a t a s t r o f a w e m g l e . 

Dolar i funt w Łodzi. 

r o w y , i ̂ ^^^^^A SgrtWa Prywatnie dolar papierowy w żąda
niu 8.91, w płaceniu 8.90; dolar zloty w 
żądaniu 9.20, w płaceniu 9.15; funt an
gielski w żądaniu 30.30, w płaceniu 30.00, i 
rubel złoty w żądaniu 5.20, w płaceniu 

w^acTnl^ TOWARY KRAJOWEi 
skich w żądaniu 35.20. w płaceniu 35.00. | l \ U r U J W I Ł I W 

= Nie odbierajcie chleba naszym robotnikc ,1 SE 
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D a l s z y c i ą g p r o c e s u b. w ^ l n o w b r z e s k i c h ' 

„W okresie stalowych pancerzy nie.ua barykad". 
D z i ś P o m a w i a j ą o b r o ń c y dr . t r u t k a i OTasUa. 

W A DC7 4 Ti * n i _ 

. E C H O * 

WARSZAW A. 23<"XIL 1'roees brzeski rozpoczął 
się wi/uraj o god/.. 10-ej runo. Pierwszy prze 
mawiał adw, Lrliimowtez, obrońca pu.ia Kierius.i 

<»•!• !•> prokurator — n:6\ acw. Urbanowicz, do 
klj^nin piv>jH.niitiał sc>I>tf> arl)kuly konstytucji 
oraz Bjrzestud] iwaj ciul ładnie. nu rr.em pulcgnj.-i 
zawflnirze i FtwUiefria przi-ib-lnwiriełslwa naro-
doweg-i — > „postrzeli, iż ani dostarczył naj-
i-rnnirj»ŁY. ji .WT<dów o istnieniu rządów dyk'.a 
torsk.ith, («.[. I'vda wedle krajowej recepty, ale 
znajdując} rh w oczywistej sprzeczności do o 
i.nwiozitjci • !i ".TIIW u-ti -oji.wyiJi. 

*-jśli eboilzi O cheraUterystyke te(tp systemu 
• .^SSWPBO, lo !>ył t« •••/•tein w znsmlxir swojej 

••[.rzremy i I n.-!>t«icj». 
Sin tor Mab'V-:t:i' stwi.rlM. i i u nas jest 

;>f.i"'Vie, rajd, ale ten rtad jest wyra-
r—n .li iedm-co rrliswiłka i nowel nie po 
erpwa «ie 'do tego, «l»v mógł samodzielnie rzędzie, 

- je > .iiui.':••/." ia Mar*/.. Piłłudskiefo, ie on 

. rzvmi':i»m «jVr>ifnfrfynt. 
jw i r je r Hart-I pow i il-iitl kiedyś: „Prosre 

••i pan wie o t-ty, że my polityki n;e prown 
ar*/.. PlłacjdakleflAi a do To Ifaleiy do' V 

• •'•«': wiej;k'<l uwita h- P .Nk? r.:; !zi Mam?. 
I po wojskowe lii, '.<• sto-unki nie >•» nor-

i te Srjin r' • ma ładnych praw. 
iii',*rzej jednńk oskai '.,-nir pr/crazi! artykuł 
;"• ^Nadfznll rza% że trzi-lia 'pr/edar iitasz.i z 

, i miecz". Z r nań v.w/.ilk'A widać, ii nikt 
J in.irrrj nie re -pininł, jn'i s;mli<>li, r-.III;-. 
• ' i I!ł>ym jrnic;o pr.-ypy-inirć. cłmrihterystycz 

-v i 'cp z pr/»iniW/:.i:ia Wst/ma: , / ;u ! ł 'R I I I iwy-
•:F*f"T. lak.* polityk,- zwyciężmy, jar.n system. 
M»yr|CCY tr • •!.« liyło r-o/n 1- •••. ić pnie piaty, lio 
uwał.i'cin.. że F'-.l-*ł.i nje rrc Uw roliić-

potom '.«}(*p)-rvr> enl W. 
A ci" h - . o t e m ? TV- - i I. ł BrWć. 

— »'>inki sadzie! Sprawa ta ilawm «v»zła pozfi 
sale sr Iowa, — eelm jej snalaaty się <t duszach I 
AERCACH miljono- Pniaków: aaH.-i l i oła fpołeez-
no.»ć polska, a wyrok wydi HF '" ' i ' JełU Jednak 
przehiep tej n , prawy w/moi ni w •pułeflwAt! »'e 
po PRUCIA 

pns.-nn/>i( nnio pf«n. 
Jeśli utrwalone / o >'-ui.i mocne »low« Siinsit. t» „edy 
prawo jest (prłfrflne, jesl gwuleonl I - I ' I i.i d.-icd.i-
na duchowa /- »• in. którrj prawo jot jwu.autem ', 

— to już proces powyższy spełnił swa ro.y dzie
jowe. Od wysokiego sfdu za* oczekujemy wyroku 
uniewinniającego. Wzmocni on w fejeueli przekona
nie, iż trwa lectnint-nt piciwstgo prezesa sadu 
najwyższego, Franciszka MnwodwoiskiegtO o nieza 
wisłośei sadów polskich. Oszczędzi du ẑy polskiej 
dalszej goryczy, a może wpłynie leż na ułagodzenie 
scre i wzmocnienie harmonji wśród iniljonów oby
wateli pańs1vu polskiego! 

Zkolei zabrał gło* adw. Beiikel, który bronił 
posła Duioii-. W«!ep s\.epo pr/.en:o«ienia poświę
ca adw. Benkel roli bisiorycz-mj l'1'S. w PołłCti i 
lego, że Brześć stal «ie moniL-nlem przełoniowyni 
w historji narodu pol-ktego ale t: kże dl it-.-̂ o, że w 
nim jak w w ER odbła de CŁM polaku rzeczy-
l isto.-e. Pan prokurator móvil, że Pol.!va była 
dla oskar.': >r. i i ter. ;i.-tn d'.» srukania wlasnyeli ko-
--'yśei a dla tych co n-A -.i — jett Polska kościołem 
i kochanki). Ko'eio'y są pnza dyskusji}. A co do 
kochanki, to czar miłości, k;óry ja d/rmiej opro
mieniał dziś dla t)c'i li:dsi zgar* i jest rzeczą 
nicjif,odni) t. mor.ilnof.-ia, i.by r. koc!,inki ci.̂ .nuć 
-ii.:prawe zy«ki. 

Po f- iv. ita i ab»tra!:c-jnym wstępie zajmuje 
się ndw. Benkel analizę działalności TLKu i milicji 
P P. S. 

Palej adw. Benkiel mówi: 
„Mńwiono tu, ie TŁSRYAFKIE of,whdc-;<m.a 

prer-.jera Sławka należy bra^ powninio r.rUm 
należy brać po-,vairde rówiioż je^o rapov.-ic-df 

o łamaniu krSci poulom. 
Wątpliwe jer-t, czy łamani-? kości może sic od
bywać w majestacie prawa. Wniosek z t"jro 
jest profty — ws^yptkie orfranixseje rtojnee 
na jjmricie praw.i m :ały prawo bronić się 
prr.eciwto r.rpcw>.'-i łamania któel, W tym 
celu «twarzono Ccntiol"w, w tym colu stton-
ntetwa współdziałały ze soba, w Urn celn or
ganizowano mary do oporu przeci-rko zama-
rhov^ Htanu, rozpędzeniu sejmu, narzuceniu 
innoj konstytucji"™ 

A M rw^-arieniłi ktlkrtln otnie wT.łrif-i w r>-łn 
Dub wohrie: , . \n b-i-'-k"'d\ hub<". Wysoki 
sadr.r! Barykady to dziś lrj>;c-ndp, to hasło tyl
ko. Drifl w ol-r.- ' - stalowych pancerzy policji, 
tjaz'w trujai 1^! . rr.iTów łz.iwiacych 1 innych 
— Iiaiykady im | •) być tylko hasłem i władze 
nie r^wlnny przcj;aować sig takieni zwrotami. 

I)ri< przemriwla adw. Szumański w obronie 
dr. Putka i adw. Iłudzifiski w obronie Masitka. 

f - l u s i się P c t i i w y k u p i ć . l P r z e s u n i ę c i a « n o m n a t J 
P o g r ó ż k i z d e p r a w o w a n e g o c h ł o p c a . I n a w y ż s z y c h s ł n n o w i s k a - h 

Z Bydgoszczy donoszą. 
Przed tyłjodmein kilku tutejszycli 

k u p c ó w u t r z y m a ł o listy anortirńowe, w 
k t ó r y c h n ieznany a u t o r r jomaKał się zło
żen ia w oznaczonem o i K i ^ c u pewnej su
my pieniędzy, uikn .okupu", grożąc w 
przec wiivm razie zemsta. 

Listy takie zaadresowane na dane 
nazwisko, podrzucano pod drzwiami skł.I 
du czv mreszkania adresata lub też wrzu 

JCANT) do skrzynek na listv. 
Naturalnie, że oclbmrcy tych listów 

! zwrócili s ię t nimi wprost do policji, kt > 
|ra wszczęta energiczne dochodzenia w 
| tej sprawi*. 

W międzyczasie autor listów, nie do
czekawszy się odpowiedzi, nadesłał do 
tych samych osób powtórne LISTY, pisa 
ite już w ostrzejszej formie, OZNAJMIAJĄC 
w nich nawet crodzine do której GOTÓW 
ka musi bvć złożona. 

POLICJA .śledcza nie SPUSZCZAŁA z °ka 
tej sprawy, lecz śled/nc GORLIWIE, przy-
chwyciła wreszcie „ P O M Y S Ł O W E G O * 1 PTA 
szka w osobie 17-letnieuo Karola Kubie 
ki?£jo. zamieszkałego przy ul. Przyrze
cze. 

Wzięty w krzyżowy orrieu pytań, 
przyznał słc <Io winy. 

że ist(itnit wysyłał wymienione listy do 
rożnych osób celem zdobycia gotówki. 
Oświadczył on, że postanowił, gdyby 
na pierwsze jego listv nie zareagowano 
W V S F ; I # rinstt.pnf*. aż do czterech razy. 
a potem dać iuż w s z y s t k i e m u spokój 
Grożąc zemsta, chciał tylko nastraszyć 
adresatów, aby listy odniosły pożądany 
skutek lecz nie myślał o jej wvkonaniu. 

Przestępczy czyn młodego, bo zaled
wie 17 lat liczaceyo chłopca świadczy 
o strasznej demoralizacji szerzące] się 
wśród rlzisleiszej młodzieży' która wy-
chowuje ulica i złe towarzystwo oraz 
literatura filmowa. 

w y ż s z y c h 
s ą d o w y c h . 

Warszawa, ?3 cruditia. W najbliżsaym ozasii 
nastąpią nommacle i pewne przesunięcia w s:i 
downictwie. Prezydent m. Wilna. Józef F(<!ejc.v 
vki. będzie mianowany sedza s;>Ju a*p.*l:so\j***.*-.' 
Sędz-ia sadu apeiacypeKo w* Lwo»"> p K.i)" 
mierz Jaszcriw-"'"' ski, ma obtać slana« isko 

prokuratora sqdit najwyższeso 
w Warszawie. Wiceprokuratorami sadu m]\ \> / 
szego będą miarw>w-jini: p. Józef NT-SSENJOIN -włcV 
prcikirratar sądu apelacyjnego w Warszawę,'I>-
raiz p. Jan Akeir radca prawny w Min. sprawić 
Jliwości. Prokurator sądu okrcjcoi\\ego w Ckv-
dziądzji, p. A1OIJZV Herman, zositaje powołam 
na stanowisko sędziego sądu aipolacyjnesro i 
TORUNIU. 

Nowi pr2eśf8lowai?a kleru kâ f ckSeg 
w S o w i e t a c h , 

Wilno. ?3 grudnia. Od osób. które w 
.-istatnic.il dntoch przybyły ną teren Pol
ski z Mifis/czvzny, dowiadujemy się, że 
w osta'tn:ch miesiącach 

zamknięto dalsze 6 kościołów 
katolvki. i l . lniattowicic: w Pleszczcnie-
wteaoh, Koziatyniach. Zicmbini. Krcsz-
czci'<kii, Us-/ac7ii i Orszy. 

Z a g s d k o w f ] i m ' n i . tfzla^apiy. 
I ^ ó z g i ż e ł ą d e k bndalą l s l f a r x e . 

Ipadek kelnerki m schoddw. 

Krówka Poaotowa Ratunkoweio \ Aii* >ł unidnla. W dniu wczorajszym, ur 
I IPDLUDNIOWYCH. na ulicy Ptłsttdskle-

.ij 7. wycieńczenia 26-letnia Sala Elbru-
•ila)tiia, z;łmk»8«kał.i ptzy ul. Południo-
Zawezwany lekawr.łOKOfaswtaTatimko-
pm udzieleniu pierwsze] pomocy, prze-
ClbruKerowa do szp^ala przy Zbiornl 

eskei 

W knryt -rzu przy ulicy Piotrkowskiej 31 
• P M B ze schodów, odnosząc rany tłuczone gło

wy 19-letnla Fela Szwarcbcrs, kelnerka, zam<«-
szkała w tymże domu. SzwarcberRerówrta od
niosła poważ.ne okaleczenia złowy. Ofierze wy-
pnd'ku udzielił poniooy lekarz pogotowia ratun
kowego. .,. 

• 

W bójce przy u! Wólczartsklel odnłósł sze
reg tłuczonych ran głowy 20-lctrui Wacław Mar-
klowicz-, niewiadomego miejsca zamieszkania. 
Pcmocy udzieliło mu pogotowie ratunkowe. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Do lecznicy powałowej na pielanaćh 

przvv/ ;eziona została na leczenie 17-let-
nia Anna Janowska, służąca u gospoda
rza Ihtsscgo, w Pradkach. pod Bydgosz-
cza- która w ciqeu 24 codzin zmarła, w 
spos''b wielce zagadkrwy. 

Przed śmiercią ieszcy.e skarżyła s'ę 1 

ttia że została pobiita, wobec czego za
rządzono 

sekcie zwłok. 

wy nic stwierd'z ;łv istotnej przyczyny 
M I I crdf przeto mózg ż.oł.-.dolc zmarłej 
dziewczyny, odesłano do Poznania ce
lom doWadncjro zbadania 

Równic- iie i ;-.->• • • ''*m ** *1 
tyń nastąptia nowa fala o 
księży katolicka;'. tze s Ie za. 
slaly do Rosji centrui:. i nu S^berję sze 
reu tduchownych ka-tt̂ .. J&. \ 
hnszcza z Zieinbuia, Krzy\v 
mknięto w szpitalu d!a umysii, -1 
rych. — Obecnie ludność katolicka j 
tak dalece pozbawiona kapłanów. tr 

na przestrzeni kim. 
nie można znaleźć księdza katoMcJ 
Ludzie rodzą się i umierają bez kaiJ i 
w szkołach polskich nie wolno natic. 
r.Migii, z cmentarza katoiickiesro bezb< 
nicy pousuwali krzyże. Ludrość wiej
ska pod jrroźbą kary musi co tydzień u-
częszczać na przymusowe wykłady atity 
rclrg;.ine, urządzane przez lotne wiejskie, 
związki be-zbożników. 

JDails»;e a w a n s e w w o j s k u 
l o s t * n q p " ^ ' s n n « p o ś w i ę t a c h . 

^ u ^ . ^ - Pr, 

Sekcja wykazała przedewszysfkfem 
sine plamy na ciele, mogące póchodtz 6 
od uderzeń jednak n:e moirły one hvć po-
wode:n śmierci. Nas'ct>nfe. na prawej 
części mózgu widać bvło rc-wne prze"-
k-wawiienla. co wskazywało na wstrząs 

Ponfc\vaż jednak wszystkie te obja-
' ' , m m m m ' m m m m ' " " " 1 1 W"*rr-***™ 

W dniu wczoralszym około godz. 1-e) w no-
•y kilku poltekmtów, obchodzących terei! IX ku-
risarlatu policji, nfitknęło sio przy zbiegu ulicy 
''omorskiel I Morskiej n* leząceRo w k.lnź\ 

Jcrwi meżcz.yz4ie. Za\ve»v/^nyvlek^rjr\-ijBpjskieKo 
pogotowfti ratunkowego *ttrlerlłżfl i ł o^eso meż 
czyzny rang postrzalnwł 
lewego uda. Po udzieleniu plerwszel pomocy, O- J 
fiare postrzelenia przewieziono do' szpitala mlej-
skłego Św. Józefa przy ul. Drewnowskie). 

Nieznajomym okazał się 21-letrH Ludwik Sr.i-
czyrskL bezrobotny, gamtoukaly Przy ul. Nowo 
grodikiel 1. 

« » . • « . . * . w w i d,M?;,!;:Twt::)f:.iratr,r*<*«»«m* 
nłctww i lekarzy wolskowych 

M. In. putk.ivi.il :,.,„ | „ . ' , , : C | W a , 0 ^ f a , _ , . n „ ,„. „ . PP»k- Woyczyitskl, 

« « I fJoUłkô nlkatrt mtanownn. "Zli r Z Awan, . Si '"TT"*u™M ^ S " , t a - 4 

lotnicy: m i - ' ----- • - Awanse oficerów lnnvch sfnłh i mjr. KURAŚ ł mir . wanse oficerów innych służb I broni zosta 
i.itowlcz, wreszcie' n« podpisane po świętach Bożego Narodzenia. 

Ołio?TOlcaŁ d l a 1 5 0 d z i e c i . 
Ł.ó-.łż, dnia 23 B rudu 'a . W związku ze 

'•winami BOŻEIRO Narodzenia — Zarząd 
O K R Ę G O W Y Z J E D N O C Z E N I A POLSKIEJ Mło 
ł ! Z ' E Ż V Pracuiac i Ork;'' — urządza t r * 
dycyiną clioittkę dla dzieci naibiedniej 
szych. 

- H I H zrealizowania tcpo prolektu po-
I .^ i łany zostat Jdo źyota komket wyko-
na\v;;'v. w skl.td którc/o wcszlf p. p. 
!<niś, Szewczyk. Termanowski. Uznań-
ski oraz p. iżabefa Dulrlasowa. 

I^rzy choince niejfylko zasiada bfediie 
d'żieOi r rK lz in zMiżtmych do o rean izac j i . 
ale również inne dzieci b iedne. 

Zarząd zwrócił sio do OrodzJP*E0 Ko | 

mitetu Niesienia Pomocy Naihtednlej 
szym zaofiarowując mcisce tta 60 dziiect 
które Fguruią w wykazach Komitetu. 
0$r°łcin choinka urządzona zostanie dla 
150 diz-eci. 

Aliy odpowiednio wszvstWe dtfeof* 
obdarować — OTłrani2ooła ' -«Wrócl ła vif 
do licznych sklepów I składów prywat
nych z prośba o zaofiarowanie © e w n y c h 1 -

datków w naturze. 
Choinka ta urządzona zostanie w.dńfu 

6 stycznia 1032 r. o irodz. 16 w lokalu 
Zw ;azkn Związków Zawodowych przy 
u!. Piotrkowskiej 64. 

K I N O - D Ź W I Ę K O W E 

Kflińnkfe^o 178. 

W ALKI 
wiątecany program | 

W rolaob 

Od wtorku, 22 Jmlnfa 1931 r. I dai następnych: Dramat mitoial 1 polwfccenla I 

MA SYBIR 
i ównych: J. Smosarska, A Brodzisz, B. Samborsk., M. Frenkiel. 
Na »f.Jl,\, ... 'P«»w».M«lol« o i. 4 - „ w soboty, o l .d . i . l . 1 twista o i 2-a. Ott.tni sean. • godi. 9.15 
IW piarw.iy aaaoa wstyatkta miajaca po oO groszy Naattboy Droijrs.-n: „ H A I - T A N G " W roli . l i w -

naj: A N N A M A Y •vOV'>! 

K I N O T E A T R 

BaasF." *t J,>Tt ̂ USaTZny 

ZGIERSKA 26. 

i.'z.* 1 dni nas tępnych . Wlatlkl d r a m a t współczesny p. t. 

„ N A . Ł A W I E H A Ń B Y " 
Zbrolnie aa tta zawitdztonci milosoi mnotą ila w tposób aastraizaląCT. 
Ciy naleły aniewinniać zaboioów. HroSlem.it tan roitriy^.s amoca mający 

(lim. który watreąsnia aumisnia mili •nów I 
W rolach głównych: Betty CAMPSONiErl .de DANTLMG 
Hasta >ny pr»4rain: „ d l Ł O S Ć w P U S T Y N I " Sala dobrza .-.•«• i.o.-. 

K O M U N I K A C J A A l I T O S H S O W A ' 
ŁODŹ-PIOTRKÓW 

Autobusy na powyższej l inji odchodzą do Piotrkowa o kaidei pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiccz. i nl . W 6 1 C « a ń « k i e i 232. przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 j£r. 

Dr. mad. R ^ ź ś ^ a m t e r 
Spec;«!n'o chor/ib akrtrnyeh. weuaryemycti 

l oiocxop!ciowvch 
ELEKTRO TERAPIA 

al. Narni«wle7fc tel 128 9H Ui7leln.V 
?rzy|mtiie od i 8—10 rano oil 4- • ! po po' 

w a'e<iilela I iwifta od 9 — 13 
hntrtctma n<« > - m l -• 

Dr. M. HALTRECHT 
Chornhy skórne I weneryczne. 

P io t r kowska 10. Telefon 245 2 1 . 
Pr iy imr^ od 8 - 9 rano. 1—2 pp. i od 

iodz. 6—9 wiecz. 
W aicdsttU < iw^ta od 9 — 12 w pot. 

D'a pan oddalatna poc»«talnla 

Or. Med. S O M M E R 
p o w r ó c i ł 

U L . 6 . SIERPNIA l . Te l 220-26 
chor. atcórne w t n a r y c i a a I kobieca 

Lampa k w a r c o w a . 
Od 9—12 i 5 - 9 Odz. poczekalnia dla pan 

W aladz. od 1' i - t , 

Dr. Med. KIEW.A2SKI 
V. ul. Andrzela 5. Tel 1SO-40. 
,t>i • sKńrne, waaaryciiM I moc/(iplclowe. 

Mehtrnternpla, il/atcmija I lampa kwarcowa 
Przyimuia od 8 — 11 t od 5 — 9 po pol, 
W nif-zi^ts i lwięta od 9 — 1 pri^i pol. 

i)Ia pań oddteina poczekalnia. 

«>Oi»A, *>NiA 
WEHER0L0&:CZKA 
L e k a r z y s p e c i a l i i t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od S rano do 9 wieczór, od 
11 — 12) 2—3 przyimu-e kobieta lakari 
w ol.dziele i łwiela od 9—2 pp. 

Leczenie choróti 
W E N E R Y C Z N Y C H i S K Ó R N Y C H 

P O R A O A 3 z ł . 

O R . m e d . 

M . K r a u s k o p f 
Akanzerja I choroby kobiece 

mieszka obecni* 
ZGIERSKA 15. Te l . 113-47. 

~Y*vjmttje od 4 do 7 wiect. 

Or. med. 

Speojalfcta chorób sJiórcych 
i weneryesaych . 

Łączenie diatermią. Ele'ttroterania. 
U L . P O Ł U D N I O W A Nr. 2 S . 

t e l . 201—93. 
1'rzyimuje od 8 — 11 rano od 5—8 wlecz 

w niarf-iele od 9— t p. p. 
Ola nieza •• oźnycb ceny lecenie. 

Dr. Med. H , L U B 3 C Z 

Sptciallsta cboi ,b fknrnyih. arezierjfe? 
I ooczuplcluK ycb 

Ul . Ceglelnif .na Nr. 7. Te ł . 141 - tti 
i według stareł oumerai.n: ni CrKit lniana 43^ 

Przyi»aie od <od« 8—10, 12—2 i 5—8 
w niedziele I tw le ta^ ; 11 runo 

Hla pań oddzielna noj.-ekalnia. 

iki Med. N I T E C K I 
Specjalista chorób sk&raych, waneryaznych 

i irioezoplciowyeh. 
M A W R O T 32, t e l . 213-18 

przyjmuje od 8—10 rano i od < — 8 wleci, 
w niedziele i lwięta od 9—12 w pot. 

Dla pan orM/iaina pociekalnia. 

0r. Med. Z. RAKOWSKI 
Konstantynowska 9. T e l . 127-81. 

-N>ĉ i iii-id chorób uzu. ooaa, <aidla I ploc 

Przyjmuje od 12 — i 1 8 — 7. 

Od 10 I I I od 2—3 w Lecznicy. Zgierska I-

Ogłoszeń.a drobne. 

t: ^ tj yy i c .: '̂ ..s *T<s '..''ii 
choroby akórne i weae rycsne 

al. Z A W A D Z K A 14. T e l . 166-35. 
Hrzyimule 9 — 1 ! RANO I 3 - S wiecz 

P r y w a t n e 

Pogotowie L e k a r s k i e 

X.*Jł SL m ^' -LI IVLDT A M JŚ-m. 

3pectalista choroh skórnych i weae ryeznyeb. 
U l . NAW R ł l ! N ' 2 fet. I79-S«ł. 

PF7VINIV,)e do 10 rauc 1 4 — 8 wlecz. 
A' llerlrlfte U — l ŁM* o"! Panie 4 - 8 

Dla nlezsmołtnch C E N Y L E C Z N I C . 

Z A Ł a u f A P I C E R S r i l ! m a V a z y u r ae t : 
SŁAN.ALAWA U a b a i y . ódź, zkarola 1 , ;- ; . 
• ł a d a na ak iada le k o m p l e t n e i t r i V . u -
B . a poko i syp ia iuych , siolowrycb, 
n e t ó w sa lon ików 1 po.etiyn.csycli me i 
O u t y wybór o t o m a n , koae i t ta . krzesz. , 

u i t D L I a i u o o w y c n Cezsy y r . - ys l^pau" 
—a sądaa le da.e na sp ła ty . 

.\A ..\. I \/.:>*-v: l\a wypluty! Łlegauckie dań 

.-•kie plaszete, dnniskie I n.j-' :- swetry, pulower, 
jedwalme i wełniane wwary, biały towar, fir I'k 
kapy, bielizna, nończi.i liy, torebki, boty, kdł:l.-
wyżymaczki i nu >nycli artykułów, puleca Let 
ilu!..i. •:'.'•», Kilińskiego M. Stałym klientom nau.-
Iiez wkładu. 

T E L E F O N 
Udziela doraźnej pomocy lefearskiel we wazelkieti 
wypadkach nagłych o kaidei porze dnia i nocy 
Lekarska pomoc akuszeryjno • ginekologiczna. 

Wasze zdrowie , 
Sscscac e i powodzenie życiowe, 

Duże of iary znater aloe 
taletne H od iakoict towara. Nie katdy do* 
wo .« zachwalany towar. LECZ W CIĄGU 
DZIESIĄTKÓW" LAT * CAŁYM SW1EOE 

WYPRÓBOWANA JAK.OŚĆ zaslu-eje 
aa Wasze zaoian-e 

T Y L L C O „ O Ł Ł A " T T s a 

DOKTÓR 

. WOfcKOWYSKI 
Cegielniana Nr 4, ?«.'»°.? 

Spec alJstu cborób skórnych 
i wenerycznych . 

Lecsea ie la mną k w a r c o w ą . 
£ l e k t r o t e r a p ; a . 

'iiniiie od $. 8--2 przed pol. i od 5—9 sriea/ 
W niedziele i święta od a o Iz. 9—1. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

PRZYBLAKAL aie pies wyżeł. Do odebrania i • 
zwrotem kosztów; ul. Trelenberga (>2-a, Puciial 
sfcl. 

W SPRAWACH spadkowych, opiekuńczych, hi 
potecznych, sprzedaży i podziału majątków łn-
formacyj udziela: Południowa 28, m. 15, Uiim 
lewe wejście od 9—10 I 3—5 po pol. 
ANTCZAK Stanisław, ul. Wilcza 10,vzagubił ksi:| 
żeczkę wojskową, wyd. w P K.U.-Łódź. 

I.OUŻ. AL. KOŚCIUSZKI 27, tel. 111-01 ł 
132—01: biuro „Pi.trmlr poszukuje — pulrri. 
gospodarstwa, domy, wille, plare, lokale, paneli-, 
mieszkania, pokuje umelilnwane. 

DAJE na raty każdemu, bez poręczenia; męski-
ubrania i palta; przyjmuje również na obstalu. 
nek a wszelkich towarów. Łódź, Aleja I Maja 
Nr. 3fe 

http://nie.ua
http://orsk.it
http://-istatnic.il
http://katolvki.il
http://putk.ivi.il
http://HroSlem.it
http://CAMPSONiErl.de
http://po.etiyn.csy
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SwiĘta Bożego Narodzenia w Jugosławii. 

Przesądy świąteczne na Bałkanach. 
Oryginalna csremonle Południowych Słowian. 

Str. 3. 

Święta Bożego Narodzenia w Jugosła 
wji łączącej dziś Serbów. Kroatów i Siu 
waków. pomimo różnic wyznaniowych 
(Słowacy i Kroaci należą du kościoła 
rzymsko-katolickiego Serbowie zaś do 
wschodniego) obchodzone są iednako 
wo n ezwykle uroczyście jakkolwiek 
niektóre obrządki nie są pozbawione 
cech pogańskich. 

Wszyscy zarówno Jugosłowianie roz 
Poczvnaia obchód świąt Bożego Narodzę 
nia z rana dnia 24 grudnia, który tam 
nazywa sie Badnij-dan. czyli dzień pola 
na. Dnia tego o św :cie u Iowa rodziny za 
przega wofv do wozu i udaje sie do lasu. 
gdzie znaleźć sie powinien przed wscho 
dem słońca. 

Skoro tylko rozpierzchający się mrok 
dozwoli. 

wybiera trzy młode deby 
i każdemu z nich składa ofiarę z garstki 
ziarna pszenicy, które z czcią wyjmuje 
z torby u pasa. Porzucając ziarno na 
pniu i dolnych gałez:ach drzew, przema 
wia do nich w nastcpujacv sposób: 

..Dzień dr>brv wam. debv! Oby dzień 
polana obchodzony bvł należycie!" 

Po tern powitanu bierze s:e do ścina 
nia drzew, uderzając pień s ;ekiera tuż 
Przy ziemi. Wolno mu to rob !ć tvlko z 
Jednej strnnv a dopiero wówczas. gdv 
drzewo chwiać się zaczyna wolno mu 
dokończyć roboty z drugiei strony 

W tym C7as'e matka rodziny przy 
pomocy dzieci kończy w domu przy 
gotowania świąteczne. Tradycja wvma 
ga przedewszystkiem. żebv pochowała 
krzesła i noipogrzcbacze. ponieważ przed 
mioty te tego nierwszego dnia swat nic 
Powinny znajdować się w domu. Pogrze 
bacz zastąn!ony bedzłe gałęzią jednego 
z święconych dębów. 

Po nowrocie z lasu. wieśniak składa 
polana przywiezionego drzewa przed do 
mem. edvż wmcść je będzie mógł dopie 
ro po zachodzie słońca przy zachowaniu 
sner"' 'nceo obrządku zmieniającego się 
troć'"- •">|f7n :e od kraiu. 

U h .v ojciec rodziny wnosi drze 
dn wietrzą domu. gd7ie cała rodzina 

zebrała się dookoła kominka I powtarza 
formułę: ,.Dobrv wieczór! Niech dzień 
polana będzie obchodzony należycie. 

Najstarszy zkolei mężczyzna w rod... 
nie (svn h:b zięć) odpowiada, rzucając 
garstkę ziarna: 

..Niech Bóg da ci wszystko najlepsze, 
tia co zasługujesz, człowieku szczęśli 
wv. człowieku godny' 

Wówczas umieszcza się wielkie 
szczany drzewa w kominie, przyczem 
zachowuje sie bardzo szczegółowy cere 
monłał. Chodzi o to. żeby wsunąć drze
wo do komina w trzech ruchach. Końce 
szczap z obu stron wystawać mus7ą za 
palenisko. Odv środek szczany zanfonie. 
obecni winni pilnować końców, aby nie 
upadły na ziemię, co bvłobv złym zna-

a potem stłumiwszy ostatnie płomienie, I stołu z jadłem. Po modlitwie, wygłoszę 
zakopuje szczątki drzewa u podnóża \ n-.-j chóralnie, następują życzenia i us-

eski. Następnie ojciec jedną ręka zb era 
wszystkie świece i ustawia je na stole 
w wielkiej msie, nftełnionei ziarnem 
pszenicy kukurydzy, orzechami, owoca 
mi i ciastem. Świece palą się przez chwi 

Krwawy spór o tancerką 
w n t e m i e c k i e m d a n c i n g u . 

młodego drzewa owocowego 
Z drobnemi odmianami dzieje się to 

samo w całej Jugosławii. W Hercegowi
nie świąteczne polana są tak wielkie, że 
przywożą je na wozach, zaprzężonych 
w sześć i osiem wołów. Zaprząg z wo
zem wjeżdża do wnętrza domu przez jed 
ne. wrota, a wyjeżdża przez przeciwle
głe, ciężkie polana zaś składają się po-
środku ogólnej izby. Trzeba zjednoczo
nych sił ranron. aby złożyć polana w 
olbrzymim kwadratowym kominie 
mującym całń środek pokoju. 

W południowej Dalmacji przed wło
żeniem polan do komina 

ozdabia sie Je liśćmi wawrzynu. 
Wreszcie w niektórych miejscowościach 
Czarnogórza. człowiek, przywożący 
drzewo, zatrzymuje się u progu domu. 
pije kilka łyków wina z manierki, a po
zostałem winem skrapia osoby rodziny, 
wygłaszając życzenia. 

Jest także w zwyczaju, że podczas 
spalania s:ę drzewa na kominie, gospo
dyni domu słomą pokrywa podłogę 

mieszkania, udaiąc gdakanie kury. na-
wołtrącej pisklęta .Następnie raz jeszcze 
~»b"hodzi mieszkanie, a za nią. trzymając 
sie jej sukni, gęsiego idą dzieci, starające 
sic naśladować pi^ki kurcząt. Wreszcie 
jedna z córek rozsypuje orzechy na sio-
mie. poczem cała rodzina zasiada do wie 
czerzy. 

Dnia następnego dziewczęta przyno
szą wodę dla potrzeb domu i ogólnego 
mycia, a następnie mężczyźni przed do 
mem strzela ;a z fuzji. Naogół niema do
brych świpt bez zapachu prochu. 

Po nakarmienn zwierząt cała rodzina 
e Świecami w reku zbiera s ;ę dorikoła 

e a potem gasi się je zianiem, wziętem 
z misy. Ziarno to natychmiast daje sie 

j kurom. 
Następuje jeszcze uczta z narodowe-

! mi potrawami, poczem zjawia się gość-
' krewny lub nędzarz wiejski — i odszu 

W dancingu Taube we Frankfurcit 
iiad Menem o godz. 4-ej rano popełniono 
straszną zbrodnię. Dwóch gości pokłó
ciło się o tancerkę w obronie którei 

stanął kelner. 
Wówczas sp'orający sie rzucili się na 
kelnera, a leżącego na ziemi dobili udo 
rżeniami obcasów. Ody zbrodniarzy 

chcieli uiąć inni goście, --przebywając* 
w lokalu, zaczęli oni strzelać, w trakcJt 
czego . .-

padł trupem 
bogaty kupiec frankfurcki, a trzej go
ście odnieśli ciężkie rany. Napastnicy 
zdołali zbiec, ostrzeliwując sie ścigają
cym i policji. 

— xox-

Kto zabił Filipa Daodst? 
W y b i t n y r o j a l i s ł a s k a r ż y s z o f e r a t a k s ó w k i 

zaj-1 kawrszy pogrzebacz schowany dnia po 
' przedniego, uderza nim palące się szcza 
py. by wydobyć z nich snopy iskier. ; 
wą, powiada tradycyjne życzenia dla ro 
dżiny. 

, Ile iskier — tyle wołów, koni kóz. 
baranów, wieprzów, uli, tyle szczęścia 
i radości!" 

Dodać trzeba, że za te życzenia gość 
zostaje tak gościnnie podejmowany, iż 
rzadko o własnych siłach wrócić może 
do domu. 

Uroczystości podobne ciągną się do 
Nowego Roku, nazywrnego przez Jugo 
słowian ..małą Gwiazdką". 

Przed paroma dniami rozpoczął się 
w Paryżu proces, stanowiący jeden z nie 
zliczonych etapów niekończącej się afery 
tajemmczego zmknięcia młodego Filipa 
Daudet. 

O sprawie tej, którą wspominała nie 
jednokrotnie prasa całego świata, warto 
raz ieszcze przypomnieć, gdyż jest ona 
'edyna w swoim rodzaju. 

24 listopada 1023 roku 15-letni F :!ip 
Daudet, syn znanego roia! ;sty Leona Dan 
deta. a wnuk słynnego nowieściopisarza 
Alfonsa Daudet, wyszedł z domu i znik
nął. 

Nazajutrz, znaleziono go z raną po
strzałową. 

nieżywego w taksówce 
za miastem. 

Cygaro s?p)ega. 
Aresztowanie podejrzanego 

cudzoziemca. 
Wywiad policji politycznej w Paryżu 

został powiadomiony, że w pewnym ma 
lym hotelu mieszka niejaki Hugo Monte 
fire. z pochodzenia Włoch, urodzony w 
Tunisie, który stara się 

o fałszywy paszport, 
celem wyjazdu zagranicę. 

Nad podejrzanym cudzoziemcem roz 
toczono baczny dozór i wkońcu areszto 
wano go na dworcu północnym w chwli 
l i , gdy miał wsiąść do wagonu. Ujrzaw 
szy wywiadowców. Montefiori usiłował 
połknąć ogarek cygara, które trzymał w 
ustacli. M ;mo to, że sztuczka ta niie uda
ła mu się, aresztowany uległ sinym a-
takom torsji, lak. że istnieje przypuszczę 
nie. iż cygaro było zatrute, 
co oczywiście zostanie jeszcze zbadane. 

Przy Montefioriim, którego poddane 
szczegółowej rewizji osobistej, znalezio 

R a j ł y ż w i a r z y . 

kiem. Rękoma w rękawicach chwytała no te^'wa^rZLVWł*?iq|' z n a i e « u 

zapaloną szczane i podają Ją ojcu rodzi dotyczące obrS,vd^ l , ,"e n ty wojŝ we 
ny. w chwili. edv oderwać się ma S n - mK? £ ro"y n^ 0 * }wed , które za 
'ego polaną. Ten Sś biegnie z n ^ do " " g \ Z 3 f f i ^ £ ^ J ^ 
swego ula. ą

 4,JgJS? J5 0 d o d y s w « v c j i władz 
którv okadza- VAI.J • , . , r e ^ ^ u e potrafią usta 

Łić, kto udzieli mu informaeft 
Trwający od dłuższego czasu przymro 

pozwala na stały trening ~ek. utrzymuje lód w dobrym stanie, co 
sportowcom zimowymi 

Młody Daudet był członkiem anrtrch: 
stycznej partji młodzieży. 

Policja dowiedziała się przedtem, że 
młodzi anarchiści mieli w nocy z 23 i i i 
24 mieć tajne posiedzenie w podziemiach 
znanej księgarni. 

Doniesiono nawet poli- iż młody 
Daudet miał otrzymać poL„enie zama
chu na jednego z dygntarzy. 

Gmach, w którym znajdowała się ksic 
garnia, otoczono. Młodzieńców, przyby
wających na zebranie, aresztowano. 

Jeden Filip Daudet ' zdołał się w y 
mknąć. 

Sądzono wiec. że w taiksówce pozba 
wił się życia. 

Policja paryska wydała nawet komu 
nikat. iż Filip Daudet pozbawił sie ży
cia. 

Ale komunikat ten-nie przekonał ojca 
zmarłego. 

Leon Daudet był przekonany o tern. 
że syna jego zamordowano, że zastrzeli 
fa go porcja, i aby. zetuszować, ogłosiła 
samobójstwo. Na żądanie Leona Daude-
ta dokonano oględzin samochodu i nie 
znaleziono w nim żadnego śladu kuli. 
od której zginał chłopiec. 

Jasnem wiec bvło. że Filipa przynie-
siono już martwego, lub konającego do 
taxi. 

Szofer, nazwiskiem Bajot twierdził, 
że młody Daudet wsiadał do jego au.a 
zdrów, ale z rirmriei strony, na pytan ;e 
czy słyszał strzał, odroowiadiał stanów 
czo : „Nie". 

Po długich miesiącach poszuiikiwafi. 
śled?two przerwano. 

Ale Leon Daudet nie dał za wygraną 
Uparcie 

szukał morderców syna. 
W roku 1927 doszło nawet do tego, żt 

w odpowiedzi na zeznania szofera Bajot 
Leon Daudet zarzucił szoferowi, i i on 
również brał udział w morderstwie. 

Rezultatem tego był proces Daudct-r-
Bajot. . . 

W pierwszej instancji rozegrał się oti 
20 lipca i93ł roku. 

Daudet oskarżył Baiłota o odszkodo
wanie w wysokości 100 tysięcy franków 
ale nie udało mu sie wytoczyć sprawy 
kryminalnej o zabójstwo. 

Udało mu się Jednak, to, że sąd za
wezwał cały szereg świadków, mają
cych związek ze sprawą śmierci Dau-
deta. 

Obecaie sprawia odbyła sie w aipela-
Oli. 

Wysi łki Leona Daudeta osiągnęły to, 
że adwokat Roux zamierza obecn:e 
wmieść do sądu skargę'o zamordowanie 
młodego Filipa Daudeta. 

Arnaldo Fraccaroll 

POWIEŚĆ 
DZIEWCZĄT 

Prmedruk wtbr t ' U . ' ony 

Streszczenie początku: 
Na balu manicurzysuk w dużym hotelu no

wojorskim pozna! autor pełna wdzięku Amery
kankę miss Florence. z którą spędził szalona 
aoc. Rano po wyjściu z hotelu obiecała spotkać 
sie z n i m wieczorem przed salonem P.ęknoścf. 
idzie rzekomo pracowała. Po daremnem ocze
kiwaniu bohater powieści wszedł do Salonu 
'.eknnścl. ale tam jej nie znalazł Nazwiska je) 

ile znal 

Po długich poszukiwaniach dowiedział się, żc 
lorence iest córka, milionera Kennedy i zart-

:zona z przemysłowcem Dixon. Za pośrednic
twem malarki, miss Mabel. uzyskał zaproszenie 
Jo domu państwa Kennedy. Miss Florence uda
wała z początku, ze widzi 20 po raz pierwszy 
* życiu, ale wkrótce, potem odwiedziła go w i 
:zo mieszkaniu Wysiana przez ojca w spra
wach handlowych do Waszyngtonu zabrała go 

i sobą. 

Tu wpadli w wir dzikich zabaw. Pito i ba
wiono sie. w domu panien znajomych na umór. 
W apartamencie dwóch sióstr pod nieobecność 
ich rodziców, zebrała się cała kompania żądnych 
tabawy_ 

Orano o suknie panien I ubranie pamów. 
Przegrywający musieli się rozbierać z przegra
l i czc4c! garderoby. Podochooone towarzystwo 

rzalo coraz bardziej. Florence zaproponowała 
,7n.Jkmicc!e" bez pożegnania. 

Nazajutrz riorence załatwiła sprawy swego 
X>ca w ministerstwie skarbu. 

Do ojca wysłała depesze, że wszystko jest 
ta dobrej drodze, aby w ten sposób zyskać na 

Gdybym go zawiadomiła, że wszystko już 
załatwione, mogłoby mu się wydać, że to 
nie było nic trudnego. Zresztą, to \o-
giczne, że wówczas musiałabym zaraz 
wracać do New Yorku... 

— A tymczasem? 
— A ja właśnie nie chcę. Pragnę tu po

zostać. Pomyśl tylko, zostaniemy jeszcze 
kilka dni zupełnie sami. 

* * * 
Nigdy nie w Izialain jeszcze mif;s Flo

rence tak zgłodniałej, jak następnego 
ranka. Zamówiła właśnie śniadanie, na
wet dwa śniadania, jedno z jednego apar
tamentu, drugie z drugiego. To dla zacho
wania no7nrów, jak mi tłumaczyła. 

— I dla zaspokojenia olbrzymiego ape
tytu, i-rawda? 

Były to śniadania bardzo obfite, uroz
maicone, które wystarczyłyby dla kilku, 
w potomstwo obfitujących rodzin. Dwa 
stoliki na rolkach, które kelnerzy wto. 
czyli do naszych pokojów, były zbytecz
ne. Dbająca o zachowanie pozorów Flo 
rence nie zastanowiła się, że zamówiliś
my tnkie samo śniadanie o tej samej go
dzinie i w tej samej ilości. To doskon?'y 
system dla zmylenia czujności kelnerów! 
Usiadłszy, w piżamie, przy swoim stoli
ku, który wsunęła do mojego pokoju, 
Florence odrzucMa wtył głowę, zanosząc 
sie od śmiechu. Oładka, ś^czna, rafowa jej 
szyja drżała od wybuchów wesołości. 

— Prawda, masz słuszność, ale to nic 
nie szkodzi. 

J — Jak zwykle. 
— t\aturaiiue. Widzisz, ludzie nieko

niecznie muszą wierzyć, wystarcza, jeżeli 
my zrobimy wszysUo, co należy, żeby 
mogli wierzyć. Reszta nas nie obchodzi, 
bo nie zależy od nas. My załatwiliśmy się 
z naszemi sumieniami, a to najważniejsze. 

— Zapewne, ale gdyby znaleziono nas 
tutaj przy tych stolikach, w jednym poko
ju, naprzec;vko siebie, w tym stroju... 

— Sądzisz, że domyśliliby się? 
— Sądź;, że może mogłoby się zrodzić 

pewne podej.zenie. 
— Obawiasz się skandalu? Wiesz, że 

za to idzie się do kozy? 
— Wiem, że się idzie do kozy, ale się 

nie 'boję. 
— Brawo! Nie bój się i jedz. Choćby 

tylko dlatego, że kiedy mężczyzna i kobie
ta nie mogący dowieść, że są mężem i 
żoną, biorą jeden wspólny pokój, to już 
jest skandal. Ustawy są surowe i okrutne! 
Moralność i wstydłiwość są przestrzegane, 
.ale, jeżeH mężczyzna i kobieta, tak jak 
my... 

— Taka zachwycająca osóbka... 
— Dziękuję... biorą dwa apartamenty, 

tak jak my, ludzie dobrze wychowani, to 
już niema skandu, bo niemoralność po
lega nie na tern, co się robi, ale na tem, że 
się bierze jeden wspólny pokój. Rozu
miesz? A teraz, kiedy zrozumiałeś, jedz, 
bo i ty mus-'sz być głodny, jeżeli mam są
dzić po sobie. 

— Czy zawsze, potem... masz taki ape
tyt? — zapytałem śmiejąc się. 

I zauważyłem, że spoważniała raptow
nie. 

— A teraz, niby dla żartu, jesteś nie
delikatny. Wiesz, że w moim repertuarze 
niema tego rodzaju wspomnień i że roz
poczęłam doświadczenia z tobą. 

Ująłem jej rączkę, ucałowałem i prze-
orosiłem. Udobruchana zabrała się z ape-

[tytem do jedzenia. Było tam wszystkiego 
Ipotrochu: nieodzowny grapefruit na za-
j kąskę, z tym przyjemnym, ostrawym sma-
| kiem cedru i cytryny, cztery czy pięć sło-
1 ików marmolady, foremki masła, filiżanki 
gorącego i zimnego mleka, herbata, jajecz-

i nica ze słoniną i z mięsem, kotleciki, 
chrupiące smr.żone kartofelki, krajane w 
cieniutkie płatki, befsztyk angielski, kro
meczki miękkiego czarnego chleba. Woda 
nie była dostatecznie zimna, woda jest 
zawsze za mało zimna dla Amerykanów. 
Florence podniosła się, powiewna, w le
ciutkiej piżamie, fruwającej jak skrzydła, 
pobiegła do ubierami, nacisnęła guziczek 
od zimnej wody j wróciła z karafka po
krytą para. Wówczas zaczęła zajadać u-
szczęśliwiona. 

— Ach, jak piękne jest życie. 
Wyszliśmy dopiero, gdy wskazówki 

elektrycznego zegara ściennego posunęły 
się już poza południe. Wstąpiliśmy do 
apartamentu Florence, aby zobaczyć, czy 
świetlny sygnał zwiastował jej nadejście 
listu lub telegramu do odebrania u portje-
ra. Nic jednak nie było. Florence miała 
jeszcze chęć na kawior i na ostrygi w 
szampanie, tak zwane blue-points coctail. 
Pomiędzy jednym kąskiem i zaciągnięciem 

' sie dymem papierosa, wodząc oczami wo-
j koło wiejkiej sali jadalnej w Mayf ower, 
przygotowywała w oralnych zarysach pro
gram dr>ta, nocv i dnia następnego. 

— Uważaj, Florence, przecież dzień nie 
j ma czterdziestu godzin. Nie bierzesz pod 
uwagę, że przyzwyczailiśmy się wstawać 
dość późno. 

— Zobaczysz, na wszystko znajdziemy 
czas. 

Malutki boy, ze świecącemi guzikami 
przy liberji koloru gotowanych raków, 

i przyniósł depeszę na srebrnej tacy. Flo
rence otworzyła ją obojętnie, spokojnie 

Ljprzebiegła wzrokiem, zmięła w ręku i już 

miała ją położyć na stole, lecz potem scho 
wała do torebki, spoglądając na zegar.. 

— Od papy? zapytałem. 
— Tak, ale to nic ważnego. Winszuje 

mi. 
I w dalszym ciągu wsuwając śniadanie, 

poprosiła mnie, bym jej nie miał za złe 
że wyjdzie sama: ma do załatwienia wizy
tę, na którą nie może pójść w mojem tr 
warzystwie. 

— A co będzie z naszym programer' 
— Zapomniałam o tej nudnej droi. 

nostce. 
Postanowiliśmy spotkać się w hotelu 

za godzinę, za dwie? 
— Nie wiem, to nie ode mnie zależ;.-, 

ale jak najprędzej. W razie czego zacr; 
kasz, prawda? 

I wskoczyła do taksówki, którą port i? 
kazał odczepić od. łańcucha oczekującyc'• 
aut. 

* ł « 

Co tu robić w tych wczesnych goói:; 
nach południowych? Pytanie 'zaniepokoić 
mnie nie z powodu trudności zagadnienia, 
jakie postanowiłem rozwiązać, lecz dlate
go, że powstało instynktownie, nasuwa
jąc mi inny o wiele ważniejszy proble
mat:' mojej wolności osobistej. Przygoda 
z Florence, rozpoczęta w formie zabawy, 
zapowiadać się zaczynała poważniej: 
czułem, że przyzwyczajam się do jej obec
ności, radość ciągłego z nią przebywania 
i świadomość jej bliskości staje: się nie
mal nałogiem. Gdy opuszczała mnie 
parę godzin, odczuwałem jej brak i ćter-. 
piałem. 

— Czyżby mi groziło niebezpicczeń 
stwo zakochania się 

Słowo, którego sam przed sobą nic 
chciałem wypowiedzieć, a które samo
rzutnie cisnęło się do myśli, teraz izuciło 
jaskrawe światło na całą sprawę; Byłem 

i drodze do zakochania, albo już żako-i 
chanv? (D. c. n.) 
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$ Centralny związek cechów pekar-
S ' ' I C ' | złożył naczelnemu komitetowi 
zwaLzania bezrolx>cla memoriał, w któ-
vm twierdz!, że redukcja przyjętych do

datkowo w przemyśle piekarskm robot-
nfków nastąpiła z te?o powodu- że wła
dze skarbowe na podstawie powiększe
nia liczby robotn ków w dni przedświą
teczne, wymierzały wyższe podatki. U-
zyskawszy odpowiednie zapewnienia na 
specjalnei konferencji, odbytej w prezy
dium rady ministrów- centralny Zwó
zek cechów pekarsk*ch wysosował o-
dezwę do wszystk eh cechów piekar 
skich w Polsce- nawołująca do energicz
nego Zwalczania bezrobocia przez zatru 
dn'Cn ;e w dn ; przed<w'atc r7ne bezro
botnych pracowników. W Warszawie 
150 pozostającym bez pracy piekarzom 
udzielono w ten sposób pracy 

Ponieważ nfekt^re miasta n'« RtOgl t 
sfinansować uruchomieni wsnólnej o-
perv od końca grudnia r. b.. od/now'cd!i ł 

plan «'e może być w tvm czasie wyfco-
nany. Natom ast ak ualny icst w d Isz.y . 
ciągu udz:ał tvch miast oraz kilkunastu 
Innych w organizacji centralnej opery 
od przvszłe:.ro sezonu teatralnego, t. j od 
września 1932 r. 

* » * 
Zapotrzebowane kredytów na przy

musowy remont domów grożących za-
walenfem. wzrasta z roku na rok BłMrO 
komitetu rozbudowy m. st. Warszawy 
jest obecne w posiadaniu przeszło 400 
nakazów władz adnrmstracyinych. N'e-
kf*re z tvch dorn&w zamWzkiiie no 100 
Bt^szkańców Kredyty t izysWane «ą 
drodze sekwe&tru komornego. Ponieważ 
wekszość tvch remontów przypada na 
małe domy. na przedmieściach zamiecii-
kale przez ludność niezamożna, najczęś
ciej bezrobotną, egzekwowanie komorne 
go niezawsze dnje się wykonać. Powodu 
Je to niezwykle trudną sytuację gdvż 
kasa miejska musi w najbardztiei niebez
piecznych wypadkach awansować po
trzebne na remont sumy- których od-
b*r jest wątpl ;wy, a preliminowany kre
dyt w budżecie test wyczerpany. Nadto 
praca przy tej Ilości remontów znacznie 
przekracza obecne możliwość' pcrsonal-
no-technłczne biura komitetu rozbudowy 
m. stoi. Warszawy. 

* * * 
Inspektorat artystyczny nie zezwala 

na umieszczanie czerwonychreklam ne
onowych. Inspektorat opiera się na spo
strzeżeniach okulistów, którzy zwrócili 
uwagę na szkodlfwość dla wzroku nad
miernej 'lości czerwonych efektów re
klamowych. Pozatem sygnały policyjne 
samochodowe ostrzegawcze na tle czer
wonych neonów zupełnie giną. Również 
ragranicą zwrócono uwagę na czerwone 
neony ' ogranfezono ich liczbę. Inspekto 
rat artystyczny nie zabran'a urządzania 
czerwonych reklam, lecz tylko ograni
czył ich liczbę W niektórych miejscach, 
czerwone strzałki będa musiały ulec 
przeróbce. 

» » ¥ 
W teatrze Letnim wznowiono świet

ną komedjo-farsę pod tyt. „Pan naczel
nik to ja..." graną przed kilku laty w 
Warszawie przeszło 100 razy z rzędu. 
W roli tytułowej — Antoni Fertner. 

Maciejewscy obrażeni na kata. 
S ł u s z n y p r o t e s t . 

Z Warszawy donoszą: 
Dwaj przedstawić ele rodu Macie

jewskich zwrócili s'c do władz z prote
stem przeciwko bezceremonialności ka
ta, kiory występuje 

pod ich nazwiskiem. 
Jak wiadome -wykonawca wyro

ków" nazywa się zupełnie inaczej, i po 
chodzenia iest Niemcem i nie ma nic 
wspólnego z rodzina Maciejewskich. Dla 

czego wybrał takie nazwisko a nie inne. 
trudno doprawdy zgadnąć. Wszak przy 
każdej zmumfe nazwiska zapowiedź by
wa ogłaszana w Monitorze'*, aby wy
padkiem nie zrobić 

komukolwiek orzykrości. 
Jak widzimy kat nie kierował s'ę 

żadnerni względami i wybrał sobie na
zwisko czysto polskie- w dodatku zasłu
żone dla kraju. • 

Żałosny w y g l ą d 
„ G a r i b a l d i " z i m u . e u* Qń%nu 

K R A T E C Z K I . 

7. powodu fatalnej pogody nic wycho 
dz v z domu. a tylko pracuj;, usilnie nad 
cn;\klopcdją, o której już kiedyś wspo-
m;« ałem. Dzisiaj jestem w możności przy
toczenia dalszych paru przykładów, k t j 
rc nasunęło mi codzienne życie, tytuły 
kratccyek, brak pieniędzy itp. 

Wieśniak — jedna litera (e) zadużo w 
s'ov\ it „wiśniak". 

Woda — płyn dolewany do spirytusu 
celem otrzymania wódki. 

Polesie — zborowisko ludzi, którzy 
uparli s:e, że nic będą płacić komornego. 

Radio — imitacja patefonu. 
Licytacja — artykuł codziennego u-

żytku. 
Właściwie, to w dzisiejszej historii 

wcale nie chodzi ani o wodę, ani o ency 
kijpedje a tylko o ogiera. Jak wiadomo, 
ogier, to jest taka męska od,niania ko
ala Ogier, Jak nas za miodu uczono na 
obrazkach wierzga nogami i dziarsko nu 
cha ogonem. Ale przychodzi chwi-ia. w 
której każdy ogier robi się "tary, prze
staje wierzgać i machać ix:< neta i robi 
się zwvkłą szkapą. Ot, smutny lecz zwy 
kły los każdego ogiera. 

ZAMIANA. 
Historia dzisiejsza przypomina znaną 

bajeczkę, o głuptasku, który niósł do do 
mu sztabę złota i po drodize wymieniał 
ją na konia, krowę, osła, .świnie itp. aż 
nic przyniósł nic. 

Andrzei Michalski, zamieszkały w Kra 
szew ic. rrrriuy Brojce przyjeżdżał zwy
kle z nabiałem na targ do Łodzi, włas-

lepy ogier 
i o k a l e c z o n y w i e ś n . a k . 

tivm wozem, który ciągnęła jakaś ponu 
ra szkapa. Gdy tar;; się udawał, Michal
ski zadowolony, że sprzedał mieszczu
chom Jaja i masełko ser i śmietanę, wra
cał Rokidńska szosą do domowych pie
leszy, gdzie go oczekiwała Jagna lub 
Wikta. 

Tak szły rzeczy miesiącami i latami 
szkapa wlokła się jak mogła. Michalsk 
wymyśla? jej jak potrafił, aż zdarzył się 
dzień, w którym Michalskiego spotkała 
przygoda. 

Przygoda miała postać jakiegoś nie
znajomego, który szedł szosą, prowa
dź; c ze sobą ogiera. Czy ten ogier był 
bardzo ttofarskJ nie wiem natomiast, że 
nieznajomy, którym się w następstwie 
okazał Ignacy Lasocki, widząc niezado
wolenie Michalskiego ze szkapy, zapro 
oonował mm zamianę, za dopłatą natural 
t ic, szkapy na ogiera. Ta myśl uśmiech 
nęła się Michalskiemu, to też po dłuż
szym targu dał Lasockiemu 30 złotych 
żywą gotówką i szkapę, prawie żywą i 
zabrał ogiera. * 

A po przyjeździe do domu Michalski 
troszkę za późno zorientował się, że o-
gier jest ślepy. Ten go fakt tak oburzył 
ze gdy następnym razem spotkał ponów 
nic Lasockiego, dotkliwie go pobił, po
wodując ciężkie uszkodzenia ciała ex-
właścidola ogiera. 

Za to pobcie Sąd Grodzki skazał Mi 
chalskiego Andrzeja na 1 miesiąc are
sztu. 

Jerzy Krzecki. 

Z Gdyni donoszą: 
Wczoraj zawinął do portu trzymasz-

iowy szkuner estoński „Garibaldi", któ
ry w dniu 12 b. m. opuścił Gdynię z ła
dunkiem 300 tonn węgla, przeznaczone
go dla Tallina. 

Żaglowiec „Garibaldi'* powrócił do 
Gdyni w stanie 

godnym pożałowania: 
burty potrzaskane, żagle w strzępach, 
bom przy tylnym maszcie złamany. 

„Garibaldi" w drodze do Tallina, na 
oółnoco - wschód od Gotlandji dostał 
się w sam środek huraganu, który ostat 
nio szalał na Bałtyku. Statek przez sze
reg godzin walczył z żywiołem. Fale 
rzucały nim tak silnie, że ustawicznie 
to lewa. to prawa burta była pod wodą. 

Załoga, składająca się z 7 ludzi, tylko 
cudem uszła śmierci. 

Z pozostałemi strzępami żagli szkuner, 
nic posiadający motoru pomocniczego, 
nie mógł przeciwstawić sie wichurze i 
śnieżycy. Postanowiono poddać się wia
trowi i powrócić do Gdyni. Na przeby
cie y00 mil potrzebował zgórą 4 dni. 

Żaglowiec znajduje się obecnie w 
Gdyni przy nabrzeżu amerykańskiern i 
ze względu na konieczność licznych re-
raracyj zamierza tutaj zimować. 

Dodać należy, że właściciel ..Gari
baldiego'' w Tallinie był przekonany, że 

szkuner zatonął: 
poinfomowaly nawet o tern gazety es
tońskie. Dopiero depesza, nadana z Gdy
ni, doniosła o uratowamu statku. 

Dziś zażyje, najlepszego lekarstwa! 
R o z p a c z l i w y c z , n f o t o g r a f a . 

— xnx -

Walka slcutyełi ssłocBa&iel 
z p o l i c j a n t e m . 

Ze Świecia donoszą: 
Oncgdai transportował do Grudzią

dza z powiatu świeckiego st. posterun
kowy Sobczyński 

dwóch złodziei — 
braci Bukowskich. Maksa i Władysława, 
aresztowanych na gorącym uczynku kra 
dzieży z włamaniem. 

Przeszedłszy przez most nad Wisłą, 
obaj eskortowani złodzieje rzucili się w 
pewnej chwili na policjanta w zamiarze 
uwolnienia się. W czasie szamotania sie 
na tamie nad samym brzegiem Wisty. 

zsunęli się wszyscy trzej z wysokości 
8 metrów na dój., przyczera. u skutych 
braci pękły kajdanki. Wykorzystając ten 
moment, złodzieje zbiegli w niewiado
mym kierunku, tak że wszelki ślad po 
nich zaginął. 

Za zbiegami wdrożono poszukiwania 
które narazie nie dały żadnych wyni
ków. 

Zaznaczyć należy, że w czasie ucie
czki złodziei, eskortujący ich policjant 
dwukrotnie strzelił za nimi, lecz strzały 
chybiły. 

20-letni maturzysta 
u s i ł o w a ł o d e b r a ć s o ^ i e ż y c i e . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Około godz. 9-ej wieczorem, usiło

wał popełnić samobójstwo w mieszka
niu swych rodziców 20-letni Zygmunt 
M., maturzysta, i w tym celu strzelił do 
siebie z rewolweru małego kalibru, ra
niąc się lekko 

śrutem w skroń. 
Zawezwane pogotowie ratunkowe od
wiozło go do lecznicy miejskiej. Życiu 
jego nic zagraża niebezpieczeństwo. 

Przyczyną usiłowanego samobójstwa 
były nieporozumienia na tle milosnem. 

Ze Lwowa donoszą: 
Do łańcucha mnożących się ostatnio 

we Lwowie zamachów samobójczych 
przybyło w iłniu wczorajszym jeszcze 
jedno ogniwo. Przybyła tra«edja człowte 
ka. który jedyne zbawienie znalazł naj 
ostatecznej drodze wyjścia, zakończone] 
— samobójstwem. 

Terenem ponurego dramatu było 
dwuizbowe mieszkanie fotografa lwow
skiego, 41-letniego Piotra Patykowskie-
go właściciela realności przy ul. Pasieki 
Halickie 10. gdzie też stale mieszkał. 

Patykowski był od kilkunastu lat żo
naty, dzieci jednak nie miał. Wykonując 
swój zawód, utrzymywał siebie i żonę. 
a mając bezpłatne (we własnym domu) 
mieszkanie — mógł sie zaliczać do ludzi, 
którym się 

dobrze powodzi. 
Przed kilku laty jednak nabawił się Paty 
kowski zapalenia płuc. a w konsekwen
cji ponownego przeziębienia nastąpiła 
gruźlica, ów — obok raka — najgroźniej
szy wróg ludzkości. 

Patykowski — mimo lekarskie zabie

gi — nie powracał do zdrowia, a prze
ciwnie, coraz bardziej pogrążał się w de
presji moralnej. Przestał pracować i co
raz więcej z oszczędności swych wyda
wał na lekarstwa. 

Gdv ostatecznie doszedł do stadjum 
nieuUczalności. powziął myśl samobój
stwa. 

Myśl tę nieszczęśliwy ten człowiek 
w dniu wczorajszym zrealizował. Wysy
łając pod jakimś pretekstem żonę z domu 
Patv kowski wystrzałem z rewolweru w 
usta 

pozbawił sie życia. 
Gdy żona powróciła wszelka pomoc 

okazała się spóźniona, denat bowiem już 
nie żył. 

Przy zmarłym znaleziono list, w któ
rym podaje on jako powód samobójstwa 
nieuleczalną chorobę. List kończy się sło 
wami: „Dziś zażyję najlepszego lekar- , 
stwa". 

Dramat nieszczęśliwego fotografa wy 
wołał wśród mieszkańców Pasiek Halic
kich wielkie wrażenie i współczucie dla 
ciężko dotkniętej wdoyyy. 

Ra d io-k ąc ik 
CZWARTEK. 

11.45 Przegląd prasy. 11.58 Sygnał czasu 
12.05 Program na dzień blez.. 12.10 Muzyka z 

D z i i , w środę 23 grudnia 

TEATR „BOMBA" 
pod kitrnwnictwam Ł . Sta rak 'ego 

i«preient«ie Łodii iwiątcciDy program prxa-
pycha ł humoru 

— p. n — i i 

ii eeis nn s L 
2 akty, 20 obrazów 

p i ó r * : H e m a r a , Jastrąęuca, T u w i m a . 
Właa ta i lanych 

Muiyki kompoiytorow krajowych I ufranlcłnych 
N a acapołn k r ó l h u m o r u 

Romuland Gierasieński 
Udział biorą: 
St. f i a l ce rnkówna , W. Btorgleraka, B. H a l -
ranraka, J . r r o k o p i a k o w u u , I. R ó i y ć a k a , 
K. O l a r a a i a ń a k i , Sit. H e i n r i c h . W. Ja
n e c k i , A . O l i ahowak i , A. S u c h c l c k l , 

J . Wralin, 

10 DANCING-BOYS 
z teatru „Femina" 

8 bomba — GirU, chóiy, ttityatki 1 •Ulyicl 
10 criebojówl Efektowne dekaracjtl 
Rawja n»ipitl nltiisiych kołtiumów! 

Cany biletów ni«podwyls-one, od 1 zt. do 4 50zt. 
Bilety można wcteiniei nabyć w .Orbiaie" 
( iotrkowtka 6T). W dni świąteczne w kaiie 

teatru od jodz. 11 rano. 

płyt. U.I0 Kom. mcteorol., 13.15 Kom. gospodar
czy, lfi.00 Ostatni tom pism Jozefa Piłsudskiego 
omówi p. Wł. Malinowski. 16.25—16 45 Muzyka 
organowa 16.45 Peljeton p. t. Mistyka Wigilijnej 
Wieczerzy, wygi. p. W. Bunlklewlcz, 17.00— 
17.30 Program dla dzieci, 20.30—20 55 Kolendy 
z Katowic, 20.55—22.20 Kolendy I słuchowisko 
z Krakowa. 22.20—22-55 Koncert kolcndowy. 
22.55 Słuchowisko z Katowic. 23.25 Kolendy i» 
Lwowa, 24.00 Hejnał f Pastełka z Krakowa. 

KATOWICE, czwartek. 
11.45 Przegląd prasy, 11.58 Sygnał czasu, 

program na dzień nast.. 12.10 Koncert z płyt 13 10 
| 1505 Komunikaty. 15.15 Koncert t płyt, 15.30 
Ks. B. Ros4ftskl: W noc wlglllina, 15.45 D. c kon
certu z płyt, 16.00 Odczyt z W-wy, 16.29 Inter
mezzo muzyczne, 16 45—17.30 Transm. z W-wy. 
.'0.30 V,'lcnlec kolend w wyk. choru mieszanego 
Stow. Kolelarzy Śląskich, 20 55 Wlgllja samot
nych z W-wy. 21.25 Kolendy I słuchowisko z 
Krakowa 22.20 Koncert kolendowy. 22.55 Słu
chowisko wlgllilne, 23.25 Kolendy ze Lwowa, 
24O0 Transm. Pasterki z katedry św. Piotra I 
Pawła w Katowicach. 

KOENIG WUSTERHAUSnN, czwartek. 
14.00 — 14 43 Koncert z Berlina, 14.45 — 15.1.1 

Słuchowisko dla dzieci, 18.50 — 1930 Audycja 
świąteczna, wyk. „lirulner-Ouartett", dr. Micha. 
<>lis I Agnieszka Speisler (śpiew), 19.30 — 22.00 
Transm. ze Sztutgartu, 22.15 Transm. z Ham
burga, 19.30 Pieśni gwiazdkowe, 20.00 Duety 
dziecięce, 20 30 Koncert kameralny, 21.00 Dzwo
ny kościelne, 22.00 Muzyka organowa, 22.30 Ja
sełka, 23.15 Splew chóralny, 1.10—1.30 Wigilia 
mnichów, transmisja z klasztoru OO. Benedyk, 
tynów. 

JAN MOURA. 

Kio W O . 
Wszystkie drzwi robotniczego domu 

•tworzyły się naoścfeż! Wszyscy jego 
lokatorzy zbiegli się oglądając leżącą na 
•esadzce korytarza dzfwaczną postać o 
•męczonej twarzy klowna w wysokiej 
j^iczastej czapce na głowie T draperjl z 
jfiłisowego krejonu ze wspaniałą gwiazdą 
i&rą na piersiach. 

Czyjeś Hiościwe ręce podniosły osobli-
* • t© indywiduum, z którego, umalowa-
jarch ust rozległ się krótki i chrapliwy 
nidech. 

Jakież było zdumienie obecnych, gdy 
.aznalf w njm sąsiada swego starego po-
*».żnego jegomościa, emerytowanego pro 
^aanra hisioryf. 

Biedny człowiek! — szeptano między 
Kłbą. — Dostał pomieszania zmysłów wj 
iaeznf e! 

Dwie zacne dusze podjęły się natych-
i«1as:owego odstawienia starca do szpi-1 

t«la, podczas gdy ja przekonany o nagiej, 
rhorobje umysłowej nieznajomego mi j 
mężczyzny mfałem już iść w swoją dra
żę, kiedy stara kobieta przywlókłszy się 
opowiedziała mi następującą hlstorję: 
!-yly profesor historj", którego nazwisko 
rieszyło się w swoim czasie powszechną 
aławą, mieszkał teraz na poddaszu, w 
pwltfju o podłodze tańczącej pod jego 
iUwTejnaml krokami. Jakkolwiek udeko-
uewany i w surducie przymiera! nieraz 
•jładem. 

Niepocieszony wdowiec łagodnego był 
charakteru, nieśmiały jak dziecko i nie
słychanej dobroci. 

Naprzeciwko n>ego mieszkała stara 
kobieta ze swą chorą nieletnią wnuczką. 
Dziecko nie wstawało już nfgdy z łóżka-

Stary profesor odwiedzał nieraz swe 
sąsiadki, przynosząc od czasu do czasu 
cukierki dziewczynce, k;óra lubiła go 
bardzo, gdyż umiał zawsze zabawić ją i 
rozśmieszyć. 

W wilję Bożego Narodzenia siedział 
w swej izdebce rozmyślając ze smutkiem, 
żo nie miał na ro., by włożyć upominek 
jakiś do trzewiczka małej, kiedy babka 
jej bardziej drżąca niż zazwyczaj zapu
kała do niego. 

~ Ach! Drogi przyjacielu! — żaliła 
się Siadając na krześle — jakże te świę;a 
ciężkie są dla tych co nie mają rodziny! j 

Starzec kiwnął głową wzdychając, i 
— Wracam ze sklepu spożywczego — j 

ciągnęła dalej — ludzie duszą się tam w; 
ścisku!... Wyrywają sobie z rąk świą;ecz 
ne przysmaki! Ja kupiłam dwie... och! i 
bardzo małe rybki, żeby Niguette miała 
złudzenie wi l j l . 

Stary profesor wydobywszy z kiesze
ni karmelek w papierku poda} go sąsiadce! 
7. miną zmieszaną: 

— Dla N^gue.te... — Szepnął nieśmia-
ło. I 

— Dziękuję panu! — odparła biedna 
koBjeta ze łzami — nie mogę myśleć o 
tern spokojnie, że biedactwo nie dostanie 
nigdy lalki z prawdziwemi włosami i w 
trzewiczkach ze skóry I 

~ - Kosztowałaby dwadzieście fran
ków conajmnfej — wtrącił były profesor 
myśląc nad tern, że musiałby głodować 
przez sześć dni, gdyby kupił Niguette 
lalkę. 

— A jednak są dzieci bogatych ro
dziców, których laikj nie bawią już, tyle 
ich miały w krórkiem swem życiu! — 
kwiliła s.ara-

Słuchając westchnął znowu. AćT»! 
Chciał kupić dziewczynce poliszynela, 
a bo niedźwiedzia z pluszu, czy też ow
czarnię z właścicielką jej i barankami. 
Pytał o cenę.-. Targował się... I musiał 
Wyjść z niczem ze sklepu! 

— Niema sprawiedliwości na świe
cie... nadmieniła jeszcze s.aruszka wsta
jąc z krzesła. 

Gospodarz potykając się odprowa
dził ją do samych drzwi dworsko. 

— Rybka i karmelek... — szepnął po
zostawszy sam w swym pokoju. Uboga 
wilja jego małej chorej sąsiadki krwawiła 
mu serce. 

— Jakto? Żadnej zabawki na gwiazd
kę? Nic coby rozjaśniło, uśmiechem cier 
piącą twarz dziecka w ten wieczór uro
czysty? 

Przeliczył raz jeszcze monety w swej 
wytartej portmonetce. Miał tysiąc sześć
set franków rocznej renty. Pozostawało 
mu zatem dwadzieścia franków na prze
życie od 24 grudnia do Nowego Roku 
Czyż mógł wydać je na lalkę dla Niguette t 

Więc co zrobić, by ucieszyć dziew
czynkę w rocznicę urodzin Chrystusa? 

otworzywszy szafę wydobył z niej sta

rą fajkp w zamszowym futerale, brzytwę, 
kopciuch na tytoń i książki I hiersa. 

Nie! Nic z tego nie nadawało się na u-
pominek dla Niguette! Stary profesor nie 
miał już nawet swego pięknego złotego 
zegarka, którego miarowe ,,tyk-tak'' mo
głoby rozerwać dziewczynkę. 

Więc?!... 
Na pamięć mu przyszły piękne jego 

wigilje z lat dziecięcych. Zaiskrzyły mi» 
się przed oczyma: świecąca zbroja, śliczne 
żołnierzyki ołowiane, poliszynele obszyci 
złotem!... Wspomniał matkę swoją, która 
zwykła prowadzić go do cyrku podczas 
świąt Bożego Narodzenia... 

Ach! Cyrk! Jakże tam było pięknie! Wi
downia zalana olśniewającem światłem kin
kietów!... 

Hałaśliwa muzyka!... 
Klowni! Tak! Komiczni klowni przede-

wszystkieml... 
Komiczni?... — myślał starzec trząsąc 

siwą głową — czyż naprawdę komiczni? 
Nie!... Ale tak mało potrzeba, by dziec

ko rozśmieszyć... Twarz umalowana na 
biało lub czerwono!... Głos nosowy... 
Gwiazda złota na piersiach!... Spiczasta, 
jak głowa cukru czapka na głowie... 1 
dziecko zanosi się od śmiechu! 

— Skoro nie jestem dość bogaty by 
kupić Niguette upominek na gwiazdkę szep-
śą\ nagle stary profesor — zrobię z siebie 
zabawkę. Czyż nie potrafię robić tego co 
klown robi? 

Wciągnąwszy z determinacją wytarty 
płaszcz na plecy zszedł na dół by kupić za 
kilka sous mąki, kleju i złoconego papieru. 

Wróciwszy zasapany do siebie zdjął pon-
sową kretonową firankę zdobiącą jego to
aletę, przylepił wyciętą z papieru gwiazdę 
do niej... Zrobił czapkę spiczastą... 

Jakże się umęczył przytem, zdenerwo
wał wymyślając sobie od niezdar i niedołę
gów! 

Skończywszy kostjum pajaca ćwiczył 
się w skakaniu na drżących swych nogach, 
przybierając pocieszny nosowy głos i u-
siłując mówić rzeczy śmieszne. Ale dâ  
rem nie łamał sobie nad tem głowę: rezul 
tat był marny. 

— Ech 1 — pomyślał dając za wygrane. 
Dzieci nie są wybredne! Najważniejsza 
rzecz, robić dużo grymasów! 

Więc dalejże marszczyć czoło, krzywic 
usta, otwierać szeroko oczy, przy aicom-
panjamencie okrzyków-bardzo dzfwnych 
w ustach człowieka nauki. 

Wyszkoliwszy się wreszcie upudrował 
twarz mąką, udrapował się w ponsową f i 
rankę z gwiazdą złotą na piersiach, włożył 
spiczastą czapkę szamerowaną złotem i tak 
przebrany zmuszając sztywne swe koń
czyny do piruetów wpadł jak bomba do 
pokoju sąsiadek kłaniając się w pas, ale 
tak niezręcznie że czołem uderzył o kra
wędź łóżka, wykrzywiając z bólu twarz 
najpocieszniejszym, grymasem błazeńskim, 
Niguette wybuchła piskliwym śmiechem. 
Rzekomy klown tymczasem trzymając się 
ręką za czoło, chwiejnym krokiem pijane
go człowieka przy akompanjamencie oklas
ków rozbawionej dziewczynki cofnął się na 
korytarz i runął jak długi na ziemię. 
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A z o r i e n t u j e s z s f ę w S Y T U A C J L 
Turniej gier w siatkówkę o puhar|2) Y. Al. C. A. 6 3 150:148 

C i e k a w y kalendarzyk hokejowy. 
S*xra — U n i o n w K u t n i e . 

skon 
br 

P.Z.ti.S. pusuwa się w szybkicm tempie 
naprzód. 

W ubiegła niedziele zostały definityw 
nie zakończone gry w siatkówkę żeńska 
które wyłoniły swój najlepszy zespół 
H K. S. 

Najpoważniejszym mistrzem Łodzi 
był zespół Ł.K.S.-u k o r y jednak w skł:i 
dzie osłabionym uległ 

dwukrotnie harcerkom. 
Wobec tego drużyna ri.K.S.-u za

kwalifikowała sie do dalszych międzyo
kresowych -:ier o puhar. 

Inne U żeńskie ustępują wiele 
jeszcze dwum wspomnianym drużynom, 
to też :m bvł dla nich do-

awa i przyczyni' się do na-
v ' techniki. 

W uracii męskich potwiu 'v swa. 
;.dobra form'c zespoły L.K.Su i ABSOL

wentów Jako faworytów gruoowvch. 
e kroczyli po linji samych 

i tibezmiernie ciekawie znpo-
. jię ich rozgrywka finałowa, któ-

,-ra zarazem wyeliminuje mistrza turuic-
ju. Faworytem Spotkania powyższego, 
1 óre odbędzie się prawdopodobnie w 
nadchodzące święta Bożego Narodzenia, 
jest zespół L.K.S. 

Zauważyliśmy ogólne podniesienie 
poziomu gry w piłkę siatkową w Łodzi, 
oraz znaczne postępy u drużyn dotych
czas słabych (T.U.R.). 

Po ostatnich wynikach tabelka gier 
przedstawia sie następująco: 

Siatkówka żeńska. 

3) T. LI. R. 6 3 165-125 
4) ł i . K. S. 6 — 79:180 

W powyższej tabelce w siatkówce' 
żeńskiej wynik spotkania Ł. K. S. — 
Makkabi nie brano pod uwagę, gdyż 
był to rtiecz towarzyski. 

Również w ubiegłą niedzielę r ozpo 
częły się rozgrywki o mistrzostwo Ł. O. 
Z. Ci. S. w siatkówkę żeńską ki. B i w ! 
siafkóy kę meska kl. C, natomiast w tych ! 
Trach o tytuł mistrza k l a s y B (dwie g r u - , 
pv), rozgrywki rozpoczną się dopiero 
w nadchodząca niedzielę. 

Po szeregu meczów o mistrzostwa 
drogowe, kalendarzyk zawodów hekejo 
wych przedstawia się następująco: 25 i 
26 grudnia: Poznań — Brandenburgia, 
we Lwowie Czarni — Cracovia. 27 i 28 
KTudniia: dwa mecze kanadyjskiej Oławy 
w Katowicach. 27 grudnia: Skra — U-
nion w Kutnie, Lwów — Bukareszt. 1— 
6 stycznia: turniej w Krynicy z udziałem 
Austrj;. Rumunii, Węgier i Kanady. 10 
stycznia: Kraków — Lwów, 17 stycznia 
Warszawa — Poznań. 24 stycznia Pogoń 

sra w Rumunji. a Brunncr EV na Śląsku 
15 — 17 stycznia: turniej w Zakopanem 
1 — 2 lutego- turnieje w Zakopanem i 
Wiśle. 24 lutego: reprezentacja Krakowa 
w Opawie: 4 — 6 marca: mistrzostwa 
Polski w Katowicach. Poza tern dodać 
należy udział reprezentacji Polski na V 
irrzyskach olimpijskich w Lake Placid 
f 4 — 13 lutego) oraz szereg meczów na 
gruncie amerykańskim, m. in. mecze Pol 
«ka — USA. 

Sport w kilku stówach. 
\ l i r 1 • . 1 ) W drugiej połowie stycznia nrz\ łu

dź e do Łodzi drużyna hokejowa akade-W s z y s t k i e . . . . 
wystcnuiace w niedzielę drużyny, wy- j m : ' k ó w żydowskich ZASS. Drużyna i 
kazały b. słaba irrę: oprócz zespołu i s p o t k a S J e * sobotę z 
I nimiphu. który maiac większą rutynę j 
i technikę, mimo że występuje w 5-Clu.! 
iest pewnym kandydatem na mistrza. 
Zrozumiałą jest rzec/ą. że o ile zawod
niczki be-da się spóźniały, t:<k jak w nie
dziele oddając bez s:rv punkty słabym 
zespołom, wówczas utracą szanse na 
uzyskanie mistrzostwa. 

Po niedzielnych wynikach tabela gier 
przedstawia sie nastcrnnąco: 

Siatkówka tińshn k l . 

Makkafr w me-
. zaś z ŁKS. 

(—) Sekcja pięściarska łódzkiej Bar 
Kociłby, która rozwija ostatnio energicz 
na działalność, zakontraktowała ostatnio 
dwa mecze wyjazdowe. Pierwszy mecz 
odbędzie się w dniu 6 lutesro z warszaw 
ską Gwiazdą, drugi zaś w dniu 21 lutego 
ze Skodą. Jest to pierwszy występ Bar-
Ko^hhy jpko d-rrż^iiy. Powbduiemy sie. 

1) Triumph 
2) Orle 
3) Tom. F. 
4) Orkan 
5) Ha koali 

S. Y. 

Gier 
3 
2 
2 
2 
3 

B. 
Pkt 
2 
1 
1 
1 
1 

Siatkówka meska kl. c. 

91 pkt. 
59:63 
37:44 
45-30 
56:36 
51:75 

(•'asa 

Oler 
8 
7 
8 
7 
8 

1) H. K. S. 
2) Ł. K. S. 
3) Ikape 
4) Makkabi 
5) Ocycr 

Siatkówka 
G r u p a 

GilT 
1> I K S . 4 
2) Makkabi 4 
3) Gcyer 4 

G r u p a 
Gier 

1) Absolwenci 6 

Pkt. 
7 
5 
3 
3 
1 

meska. 
I. 

Pkt. 
4 
2 

r. b 

St. pkt 
30:0 
•10:23 
55:45 
18:30 
0:30 
o irn-

11 
Pkt. 
6 

G;cr Pkt. 
1) Sztcrn 1 1 

|2) S K. O. KośC 1 1 
I 31 Tom. F. S. Y. 2 1 

St. pkt.1 4l ln'rzenk<? 1 — 
196:10S 5) Orkan 1 — 
186:131 i w dniach 26 i 27 grrodnla 
189:185 | ( I r in ie 10.30 rano w sali Niemieckiego 
156-ior, Gimnazjum urządza Trlnmnh turniei ?icr 
176:203 c-portowych z udziałem A. Z. S. Maro-

yia (Odańsk). W barwach gości wystą
pi trzech łodzian, a mianowicie: .Neu-
miti H i Finkę z Tr i ' im n ' " i oraz Roi-
chełd (Zjedn.), którzy są na wyższych 
ttudlach w Gdańsku. 

Również w programie przewidziane 
sa pTV w s i a t k ó w k o żeńską 1 męską o 
mistrzostwo Ł. O. Z. G. S. 

St pkt. 
117:56 
109:86 
93:117 

St. pkt. 
180:110 

£ 6 0 2 b t t przepi&owftflio tmm, 
P r o ś b a o s u b w e n c j a d!a S\ Z . B. 

Na konferencji w P1JWF. która się 
odbyła niedaw no w Warszawie., wygło 
si ł referat również i delegat PZB. Refe
rat ten podajemy w streszczeniu. 

W roku 1932 zamierza PZB zorgan; 
zować spotkanie międzypaństwowe z 
Francją. Anglją, Szwecją, Danią i Wło
chami , oraz mecze z Niemcami i Czecho 
Słowac ją . Ze wzdedu jednak na wyso
kie koszta sprowadzenia tych potęg bok 
serskłch. wspomniane spotkania kryją 
w sobie 

duże ryzyko finansowo 
i w razie braku pomocy ze s t r o n y PU 
WF o b s z e r n y ten p r o g r a m bedizie siłą 
faktu musiał ulec dużej r e d u k c j i . 

O Ile chodzi o organizacje nowych 
-.wiązków okręgowych, to PZB w cnwi 
i obecnej zaimuje się tworzeniem Bia-
stocktegó i Kieleckiego OZB. Ponie

waż fundamentem rozwołu w terenie 
^ t icnhnie praca instruktora, a nie ad-
'inisitrae-a nad klubami, wiec należy 

' ą ż y ć do wykształcenia większej ilości 
renerów rodz ;mvch. Od dłuższego już 
zasu dnie s ;e odczuć,brak 

fachowców nłościarsklch, 
'i niedzie obecność trenera nie jest tak 
"otrzebna ''ak włrśnie w boksie, co po
twierdza orzyklad Poznnnia Warszawy 
' ŁoJ'7i. Brak D r z e o t e o w v c h ringów daie 
" !e odczuć w Łodzi. Krakowie i Wilnie, 
i noza tern we wszv«-tkich oSrodkacłi 
Vak fest snrzetti technicznego. Wresz
cie urządzenie n i e r w s z e t r p kroku t>r>k-
^r»k :p^o w no«7^zecó'nvch o k r e o ^ n 
- z v w.spófnracv z orcanami PUWF da-

'> chbre rezultaty f powinno być konty 
'"m\v,1"C. 

Referat PZB kończy się następujące 
ini postulatami: 1) Prośbą o subwencję 
dla IV.B celem zaangażowania trenWa 
objazdowego d ła Lwowa. Wilna, Pomo
rza, Kielc i Białegostoku, urządzenie kur 
sów Instruktorskich, oraz doprowadzenia 
do skutku meczów międzypaństwowych 
2) Zwrócić się do CIWF z życzeniem 
aby uczniowie poświęcali więcej czasu 

praktyce pięściarskiej na rln<ru. 
3j Wypożyczanie sal. ringów ora-z przy 
borów technicznych winny ośrodki w.f. 
uskuteczniać za zwrotem rzeczywistych 
wydatków. 4) Badanie lekarskie w po
radniach sportowych winno sie również 
odbywać w godzinach wieczornych, 
choćby raz w tygodniu 

p o c z t a , t r a m w a j e 
C h o r y c h . 

Łódź, 23 mKln.'a. W ozas!* świąt wszystkie 
Instytucje uzyteoanośoi pirWSczłiej )ui wydały 
zat/adizcnla w a a n t w i t upzędowa.ma w ozasie 
ivudclwxlzacycJi ś.\:t?,t Boie^o Namudzenia. 

Baitiki w dzteń uiiisJ7iiiny azytmc bedą tylko 
do Badiz. 12-etJ. Banik Po!- ki 1 Bank Gospodarstwa 
Kircfowego — do srodz. 10-ci|. 

Poczta — w d-cn w^sHijny, ti. 24 jmtdnta 
czymna bedsie w drittle na/Jaiwozjim do Rodź. 
5-ed po połiidnfu. a w d^'a!e oddaiwczym tylko 
do eodz. 3-ej po potoMo, W dntu 25 bm. poczta 
hcd«:e zniipcifirtfe TTicczy^wia. W drugim dnta świat 
dorec/fjic będą adresaitioni lffsity exipress i wze-
sytkii pc*pii'csziie. 

Telefon I tclcjrnaf nicdcrNTOtastowy czj-nne 
t>eda beiz paWOl wy. zairówno w pierwszym jak 
i w dnurtni dJirm <i\viat. 

Tratrrwwje Mtdskte zjada do remfzy vr dniu 
24 bm o Rodź. 6-ej po potudmi. W pierwizytn 
dinłu świąt n 1* będa one woaóle kuirso-waly, na-
kOKUŚaflit w druipim dniu kursować będą noir.mal-

Ka"ia Cbory-ch czyruia będą** w Swdęta ozę-
ścUniwo. Bluwa skiftaza swa pracę w dzńeń wtgi-
i jny o srodzlnie 12-e). Po Rodzhrie 12-e.j oraz 
w pierwszym <In'u śwSat esymne bcdzile <y!ko 
pnootowle pnthżaioze I do naufych wypadków. 
W dni^fm drfiu świat ustwnoiwir.Tno dyżury w Iec7; 
ralcach, w owtle k*i5Tj"c'' przyjmowane będa 
zicJoszerub. do obtożniie cliorych. 

DODATKOWA KOMISJA POBOROWA 
Dnia 28 bm. od godziny 9-ej rano 

w lokalu pr-y ul. A. Kościuszki 21 roz-
poctyna urzędowanie dodatkowa korni-
s'a poborowa d la poborowych rocznika 
1910 i starszych do roczniika 1883 włą
cznie, którzy zamieszkują na terenie 
1'KU. Łódź—Miasto II tj. na terenie 1, 4, 
6, 7. 10. 12, 13 i 14 komisariatów Pol. 
Państw, i dotychczas nie stawali przed 
komlisją oraz nie mają uregulowanego 
stosunku do służby wojskowej. 

Obowią -ani są stawić sie poborowi 
|<rtft t T ot- <- • •» • • 'valne wezwa
nie Starostwa G-oJz.kiego. 

mastSUBaamamz* 

że narazić klub ten posiada zawodników 
iedynie do wagi średniej włącznie. 

( ~ \ W 2gi 3-ci dzień śwriąt urząd/a 
SS. ,Tr !umph'' dwudniowy turniej gier 
sportowych w którym udział weźmie naj 
silniejsza drużyna koszykowa z Gdańsva 

a m. klub .Masoyia". Jest to klub akade
mików memieck eh- a nfe jakby sądzić z 
hrzn^ena nazwy, klub polski. Skład go
ści iest następłiiacv: Finkę, Neuman i 
Rechelt Feier. Miiller. Fmke. Neuman i 
Reichelt startowali dawnfei w klu
bach łódzk ;ch obecnie zaś sa na stu-
djach w Gdańsku Pierwszeeo dnia prze 
ciwko łodz;anom wystąpi Trumpf, dru 
trioen zaś Makkabi. Oba mecze odbędą 
s?ę w sali niemieckiego gimnazjum. 
(—) W wywiadzie przez radjo oświad
czył mistrz łyżwiarski Polski że będzie 
w d. 9 styczna startował w Pavos w mi 
strzostwach Furony w biegu na 3 kilo
metry. Kalbarczyk wyjeżdża do Davos 
'tiż 2^ crudn ;a. p. Nehringowa zaś 31 gru 
dn !a. Zdaniem Kalbarczyka termin tygo 
dn :owv jest za nikłv, abv pozwolił on 
naszemu mistrzowi na uzyskame tara 
rezultatu mogącego mieć znaczenio 
wobec międzynarodowej konkurencj' w 
Lake Placid 

ŻYCIE £ K 0 N 0 M 8 T : Z f i & . 
NOTOy/ANIA ZŁOTECO ZAGRANICA. 
Londyn 30.50, Praga S7(>.87,50 — 5(3.

 7 50. 
Wiedeń 79.30 — 79.90, Zurych 57.50. B tltó 
47.15 — 47-55. wptaiy na Warszawę, Kati.wiec 1 
Poznań 47.2a -47.45, Gdańsk 57 30-^57 -) l. :e' gra 
ficzne wptaty na Warszawę 57.30 — 57.41. 

Londyn. Nowy Jork 340.75, Paryż 85.68, B:r-
lin 14.35. Bruksela 24.49, W lochy 66*7, Szwaj
caria 17 45,50, Praga 114.00. Budapeszt 2.rn, 
Rumunia 565.00, Wiedeń 29.00, Warszawa 3-50. 

Paryż. Londyn 86-56,50, Nowy Juik J5 41,50, 
Szwajcaria 406.00. 

BAWE1NA. 
Nowy Jork, 22 grudnia. Loco 6.30. jrrtidzM 

6.17. styczeń 6.17, luty 6.24, marzec 6.34, kwie
cień 6.4?, maj 6 51, czerwiec 6.60, lipiec 6.70, 
sierpień 6.78, wrzesień 6.86, październik 6 96. 

Liverpool. 22 grudnia. Loco 5.27. grudzień —, 
styczeń 4.91, luty 4.88, marzec 4.88. kwiecień 
4.SS, maj 4.88, czerwiec 4 80, lipiec 4.90, sierpień 
4.92, wrzesień 4.94, październik 4.96, listopad 
4.98, grudzień 4.98. styczeń 5 01. 

Waluty, elswizy i akcje. 

Teatr Miejski — Dr. Słeglltz. 
Teatr Topiilarny — Najpiękniejsza z kobiet. 
Teatr Kameralny — Miss Hobbs. 
Bomba — - a Bomba się śmieje.. 
Apollo — Śpiewaczka' z zaułka. 
Caslno — Ody kobieta Jest piękna. 
Capltol — Kochanek o północy. 
Corso — I. Zemsta Duana. II. Niebezpieczny 

romans. 
Czary — 1. Noc trwogi. FI. 12 diamentów 
Grand Kino - Podniebny romans 
I nna — Bunt mlndoścd. 
Mimoza — Na Sybir. 
Odcon — Złote piekło. 
Halace — Harold, trzymaj się. 
Przedwiośnie Na Zachodzie bez zmian. 
Rakieta — Wygnańcy — rok 1905. 
Resursa — Burza nad Zakopanem. 
Splendid — Człowiek, który szuka swego 

mordercy. 
Wodewil — Złote piekfo. 
Zachęta — Na ławie hańby. 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Irminie. 
Wschód słońca: 7.43. 
Zachód: 3.28. 
Płujrość dnia 8.01. 
Przybyło dnia 0.01. 

Już wyszedł z drultu ju ł wyszedł z druku 
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WSZYSTKO dla WSZYSTKICH 
w f e d n e j książce 

Geografja, historja, literatura, malarstwo, rzeźba, wynalaz

ki, edktycia, statysty i: a, prawo, medycyna, kosmetyka, rol-

n iewo, ogrcdnictv/o, ueterynarja, fotografja, gporty, harcer

stwo, wychowanie fizyczne, mody, wskazówki dla gospo

dyń, rady praktyczne, gry i zabawy 1 wiele różnych naj

ciekawszych rzeczy — 

wszystko to opracowane przez w\bitnych 
specjalistów tworzy razem 

E N C Y K L O P E D J Ę ŻYCIA CODZIENNEGO 
n a 3 0 4 s t r o f a c h , w f o r m i e k i l k u t y s i ę c y a r t y k u l i k ó w . 

C e o a e g a s e m p l . torosas. TL r * w r a z z p r z e s y ł -
w b a r w n e j o k ł a d c e 3 5 1 . k ą p o c z t o w ą 

ZWYŻKA DfcWIZ NA LONDYN. 
Na giełdzJe pieniężnej przeważał nastrój ti-

trzyniany. Wyjątek stanowił Londyn, który zy
skał na kursie 8 er na funcie (3 kursy w tranz-
akcjach). Bez zmiany utrzymały się nurtowania 
liolandji, Pragi, Szwajcarii, Nowy Jork — cze
ku, kabla oraz banknotów dolarów Zniżki dozna
ła dewiza na Paryż o 2 gr. na 100 fr. 
NIEJEDNOLITA TENDENCJA DLA PAPIERÓW 

PROCENTOWYCH. 
Dział premjówek cechował zmienny nastrój 

przy dość ożywionych Obrotach. 3-proc. Poż 
Bud. spadła o 50 ur. na sztuce. 4-proc. Inwesty
cyjna — odcinki zwykłe — pozostała bez zmia
ny, talcai w serjach podniosła się w stosunku 
do notowań z dnia 11 b. m o 1 zł., 4-proc. Dola
rowa zyskała 75 zr. na sztuce. Z innych papie
rów procentowych — 5-proc. Konw. rbpi*vła 
się o 1.50 proc, 7-proc. Stabll. podniiosła sJę o 
0 50, 10-proc. Kolejowa była tańsza o i "mc 
Bez zmiany utrzymały się kursy listów I obK-
jacvj banków państwowych. 

ZMIENNA TENDENCJA DLA L I S T Ó W 
ZASTAWNYCH. 

Zainteresowanie prywatnemi papierami loka-
cyjnemi było dość duże, odchylenia kursów mi
nimalne. 4 i pół proc. Zast Ziemskie m. W-wy 
były słabsze o 1 proc, 4 i pół proc. Z. m W-wy 
utrzymały notowania poprzednie, 8-pr*A\ m. 
W-wy były droższe o 0.25 proc. Z prowiio.io-
nalnych kupowano 8-proc. m. Lodzi, które po
zostały bez Kulany oraz 10-proc. m. Radomia, 
które straciły 0 35 proc. 

PAPIliRY PROCENTOWE. 
Pożyczki: Budowl. 30 50, Inwest. 78, hiwest 

sor. 85.50, Dolarowa 42.50—42.75, Konwcrs \ Ina 
37.00, Stabil 52.50 -53—52 50, Kolejowa 99^0-90; 
Bank Rolny 83.25 i 94., BOKraJ. 83.25 l 94.. Ol i . 
BOKraJ. 83.25 i 94 i 93. Z m. W-wy 40.50—40 
Kr. m. W-wy 46.75, Kr. m. W-wy 62 -63.75-
62.75. m. Płocka 36. m. Radomia f>3 75. 

AKCJE - UTRZYMANE. 
Ruch w dziale papierów dywidendowych był 

dość duży; tranzakcje zawierano przy kursach 
naogół utrzymanych. W dziale ban1vOwym — 
akcje B Polskiego oraz z chemicznych akcie 
SoH Potasowych zakupywano po kursach nie
zmienionych; doszło również do obrotów akcjan; 
Spiessa, które zyskały 2 zł. na szfice. Odpadły 
kupony za 1930 rok od następujących papierów: 
Tow. Przem. Chem. Farm d. Mag. Klawe, dy
widenda wynosiła 3 proc., Brown Bovcri (Me
tryczne), Rudzki 1 Łazy (cement). Wszystkie 
bez dywidendy. 

KURS AKCYJ. 
Bank Polski 105.00, Sole Potasowe 9S.C0, 

Spiess 36.00. 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 23.12 Urzędowa Ceduła Giełdy 
Zbożowo - Towarowej w Warszawie. Ceny za 
100 kg. parytet wagon Warszawa, w handlu 
hurtowym, ładunkach wagonowych. Kursy u-
stalone na podstawie cen giełdowych: Żyto 
27 — 27.50. pszenica dworska 28 — 2S.50, psze-

j rrlca zbierana 27 — 27.50, owies Jednolity 24.50— 
25.50, owies zbierany 22.50 — 2350, lęczmJefl na 
kasze 22.50 — 23, Jęczmień browarniany 26 — 
27, groch polny jadalny 27 — 30, groch Wiktorja 
32 — 36, rzepak 34 — 35 50, koniczyna czerwo
na 180 — 210, koniczyna biała 250 — 375, mąka 
pszenna luksusowa 48 — 55, maka pszenna 0000 

! 43 — 48, mttka żytnia pytlowa 42 — 45, mąka 
sitkowa 1 razowa 32 — 33, otręby pszenne szale 
16.50 — 17, otręby pszenne średnie 15.75 — 16.25 
otręby żytnie 15.75 — 16.25, kuchy mlane 26.50 
— 27.50, kuchy rzepakowe 20 50 - 21.50, kuchv 
słonecznikowe 22 — 23 Obroty średnie. Uspo* 
sof- ile spokojne. 

KURS ORZECZNICTWA LEKARSKI! -GO 
w Państwowej Szkodę rtogdeny. 

Państwowa Szikola Hiigjeny organfcuje od i 
lutego 1932 r. 3-y tygodniowy kurs ar^:can;cjiwa 

i lekarskiego pod kierownictwem proi. D-ra Grey-
' wo-Dąbrowskiego. 

Głównym przedmtotem wykładów Jest po;tę 
paw anie przy wydawaniu orzeczeń lekarskich 
dla celów ubezpieczeń społecznych (Kas Cho
rych. Zakładu Ubezpieczeń Pracowników Umy
słowych, Zakładów Ubezpieczenia od Wypadków 

I i t. p.).' 
Wykłady odbywać się będą w Państwowe! 

Szkole Higjeny codziennie za wyjątkiem soin-t 
i świąt, od godz. 19 — 21. Opłata za kurs wyno
si 10 2i. 

Zapisy na kurs przyjmuje arae taformacyi 
1 udziela Sekretariat Państwowej Szkoły Heleny, 
Choctmska 24, do dnia 25- stycznia 1932 r. 

Odpowiedzi redakejr. 
P. Frankowski, Chojny. Cenniki masarskie 5. 

dawane są w formie ogłoszeń i muszą być wyw> ( 
srane w każdym sklepie. Wyniki spisu niesłet> 
jeszcze nie są obliczone. O fleby coś ważnego 
opuszczono, pPOsimy zwrócić uwajję, wfaa z po
daniem ;...... Ozickujeniy za pamięć. 



Sfr. 8 . c e n t y 

Zwykła bułeczka z szynką 
p o p s u ł a w i e l k i e m u F r a n c u z o w i h u m o r . 

Przysłowiowa zgryźliwość wielkiego 
francuskiego męża stanu Clemenceau 
przezwanego „starym tygrysem" miała 
— Jak opowiadają w Paryżu — swoje 
źródło w zawodzie, jaki spotkał go w ro 
ku 1888. Clemenceau stanął w tym roku 
do walki 

o krzesło prezydenta Francji 
1 przepadł dzięki temu, że kontrkandy
dat Juljusz Melinę otrzymał jeden głos 
większości. Ten jeden głos. któremu Cle 
menceau zawdzięczał swoją porażki;, 
ma niezwykle ciekawą historię. Oddał 
go poseł Michou, który w ten spcsób, dla 
ambitnego Clemenceau niezwykle do-
tikliwy. zemścił się za wypłatany mu 
przez C. figiel. 

Poseł Michou należał do ludzi nie
zwykłych. Jako sierota, pozbawiony 
wszelkich środków. Michou z podziwu 
godnym uporem pracował nad sobą. tak 
zapalczywie, aż złożył egzamin nauczy 
cielski. W roku 1850 zrezygnował z pia 
stowanego stanowiska, nie chciał bo
wiem jako fanatyczny republikanin słu
żyć cesarzowi Napoleonowi, który objął 
władzę drogą zamachu stanu. Chcąc po
zostać człowiekiem niezależnym, pr"e-
rzuełł się Michou na studja medycyny i 
zdobył dyplom lekarza, chociaż mater
ialnie 

był poprosru nędzarzem. 
W roku 1862 został w Essoye. w mieście 
swego urodzenia lekarzem powiatowym 
I oddawał sic opiece nad wieśniakami z 
tą samą gorliwością, z jaką służył kici re 
publikanizmu. W roku 1881 wysłano go 
jako posła do Paryża. Mandat ten zdołał 
M. utrzymać do końca swego życia. 

Michou bvf najuboższym ..oi< em na
rodu. Poza djetaml nie miał żadnych 
dochodów. Z nich się utrzymywał, ku
pował książki ł wspomagał ubogich cho
rych. Pacjentów swoich odwiedzał pie-

szo. do bardziej odległych wsi zajpżdżał 
na rowerze. „Figaro" nieraz *kpił so

bie z poJityka-dziwaka, który „zegarek 
nosił na sznurku z konopi, przejeżdżał 
się na rowerze i do kierownicy przyczc 
piał parasol nawet 

nrzy najlepszej pogodzie". 
Twardemu republikaninowi i wiel

kiemu jałmużnilkowi drowi Michou na
turalnie bardzo trudno byłoby się utrzy
mać w drogim Paryżu, gdyby nie bez
karny bufet w pałacu Burbonów (siedzi 
ba parlamentu). Czcigodny pan poseł 
spożywał swój obiad, konsumując sporą 
liczbę zakąsek, które bufet dostarczał 
panom postom za darmo. Kwestję kolacji 
rozwiązał p. M. w sposób niemniej u-
proszczony, mianowicie wypychając kie 
szenie surduta bułeczkami z szynką, za-
branemi z bufetu. 

Otóż takie to bułeczki odegrały rolę 
historyczną. Pewnego dnia Clemenceau 
spłatał figla poczciwemu Michou. Wy
ciągnął mu mianowicie bułeczki z surdu 
ta. a potem zwrócił mu je na plenarnem 
posiedzeniu iizby z dobrodusznem uśmie 
chem: „Przyjacielu — mówif — zgubi
łeś tę drobnostkę". Naturalnie cała izba 

kładła się ze śmiechu. 
Jeden tylko M ;chou pozostał poważny. 
Głęboko ('^tknięty tym żartem, nosił żal 
w swojem skromnem sercu, aż w roku 
1888 nadeszła chwila zapłaty. Michou 
zemścił się. głosując na przeciwnika. 
Clemenceau. I jego to głos sprawił, że 
„tygrys" przepadł w wyborach prezy
denta Francji i stał się „mrukiem", któ
rego ze względu na wielkie zasługi każ
dy Francuz szanował, ale i dla zgryźli-
wości jesro omijał. 

Ja widzimy, w polityce niekiedy na
wet bułeczki z szynką odegrać mogą ro 
fę historyczną. 

W kotle wszelkich ras. 

Złotoskóry Amerykanin przyszłości 
Nowy „preparat" ludzki. 

Znany antropolog amerykański, pro
fesor F.dwis R. Embree- ogłosił artykuł 
dotyczący najnowszych zdobyczy ,ant-
ropotechnika" jako zwykli nazywać A-
merykanse krzyżowanie si'e ras ludzkich* 
Owa tak dowcipnie nazwana ..autopo-
technika'' jest sprawą ogromnej don':>-
stoścc artykuł zaś prof. Embree. żywo 
komentowany przez cała pr::se Stanów 
Zjednoczonych jest proroczem „memen
to wypoiwiedziancm bodad że rtw nierw-
szy na łamach pfsm amerykańskich. 

Uwagi swe rozpoczyna prof. Embree 
od cyfr. Otóż na sto dwadzieścia milio
nów mieszkańców posiadają Stany Zje
dnoczone 

dwanaście mlljonów mieszkańców 
trzech ras: białej, czerwonej ( czarnej. 
Nie są to an' metys'', ani mulaci, ani mo 
reno: jest to zupełnie nowy .-gatunek" 
człowieka, któremu prof. Emorce nada 

je nazwę amerykańskiej rasy .brunat
nej". Na podstawie własnych obPczeń 
dochodzi następnie znakomity antropo
log do wnosku że no u-r>łvw''e lat dztesfc 
ciu amerykańska rasa brunatna stanowi 
będzie przeszło dwadzćeśca procent o-
gólne* liczby mieszkańców Stanów Zje-
dnoc zonych. 

Pou względem Tasowej przynależ
ności mieszkańców Stany Zjednoczone 
wykazują 

ogromna rozpiętość skali. 
Na najniższym poziorme tel skali, za

równo pod względem budowy fizycznej 
jak i s !ł żywotnych oraz wartości umy
słowych. zn.'kb«;ą się mieszkańcy r;<sv 
czarnej i żółtej. Są to bezkrwiste istoty 
słabe fizycznie i 

niezdarne życiowo, 
przejawiające popędy skrajnie zwyrod
niałe i przestępcze. Żyją oni na przestrze 

Zimowy poranek. 

-x:o:x-

Chorobliwe rumieńce. 
C h w i l o w e p o r a ż e n i e n e r w ó w . 

Rumienie s!ę polega na nagłem fa
lowaniu krwi ku naczyniom krwionoś
nym, szczególnie twarzy. Podraźn.enb 
m*zgu przez uczucie wstydu, złości, po
czucie w ^ y — wywołują chwilowe po
rażenie nerwów, kończących się w md
łych tętnicach t powodują silny napływ 
krwi do naczyń. Połączone z tern jest 
uczucie gorąca w twarzy. bic*e serca 1 
przyspieszone tętno. W późniejszych la
tach kiedy nastaje większy spokój wo
bec wydarzeń źyc'a codzIenneEO i mn'ej 
Bze podrażnienie systemu nerwowego r u 

mlenfen/te sie 
pojawia s!e rzadko. 

U mężczyzny oznacza ono wówczas 
vłabość- nieśmiałość. zniewieSciałość. Za 
AodTi ono najczęściej jako objaw cho
robliwy u chorych na gruźlicę lub na 
nerwy. Niektóre osoby rumienią s'ę 

x:o:x 

przez całe życie bez poważnego powodu 
W podobnych wypadkach zachodź1 

ohorobliwe podrażnienie systemu nerwo 
wego, nierzadko 1 dziedziczność odgry
wa tu pewną rolę. 

Usunięcie tego chorobliwego stanu ° -
sięga przez moralne > psych-czne odldzia 
ływante w celu podniiesicnla zaufania do 
s,Keb'e i odwagi życiowej z drugiej strony 
przez wzmocnienie systemu nerwowego 
1 catej konstytucji zapomocą życia umiar 
kowango, i Ł p. 

Zachodzą zet tern w ka*dvm wieku 
wypadki chorobliwego rumienienia się 
I dlatego nie należy zjawisku temu w ż y " 
cłu oodziennem przepisywać zbytniego 
znaczenia. Pawimi sobie to uprzytomnć 
nauczyciele l sędziowie, a nieraz j narze 
czen'. 1 małżonkowie. 

Piłki uśmiechniętego chłopca. 
C z a r o d z i e j s k i e s z t u k i R a s t e l l i ' e g o . 

po 
Przez cale swe życie Rastelli ćwiczv I 
7 godzin dziennie, a praca jesro nie 

była tyle pracą mięśni, ile raczej pracą 
mózgową i nerwów. Poza tem artysta, 
posiadający wysoką ambicję, pracował 
wciąż nad udoskonaleniem swej nie/.v/yk 
lej sztuki. 

Rastelli był najgenialniejszym żonglc 
rem świata. Był on więcej niż żonglerem 
Zwykl i żonglerzy są ludźmi tresowany
mi, 

podobnymi do automatu. 
Rastelli natomiast był uśmiechniętym 
chłopcem, który igrał i bawit się ze swo-
Jcmł piłkami i laseczkami. A pitki te nie 
były martwemi przedmiotami. W rękach 
' ' 'o zmieniały słe one jakgdyby w ży
we zwierzątka, jakgdyby w szybkie, 
zwinne wiewiórki czy myszki. Rastelli 
posiadał różne wspaniałe tricki, lecz naj
więcej podziwiała go publiczność, kiedy 
Igrał właśnie owemi piłkami i laseczka
mi, kiedy martwemi temi przedmiotami 
tak się bawit. jakgdyby były tresowane, 

jakgdyby były wyjęte z pod prawa cięż
kości. Pitki te latały dookoła jego głowy, 
dookoła twarzy, jakgdyby zaczarowane. 
Rastelli umiał sprawić, iż barwna piłecz
ka dziecinna p iwoli toczyła się wdół je
go ciała. 

]ak myszka, 
zatrzymywała się na chwilę na uniesio
nej pięcie i znowu zwolna po łydce wra
cała wgórę, wspinała się po plecach na 
głowę, okrążała ją, spływała po czole i 
nosie, aby wreszcie zatrzymać się na 

ni Stanów Zjednoczonych w liczbie ok 
to półtora miljona, jednak cechuje ice 
zupełna niezdolność rozrodcza, a umie
rają zazwyczaj w wieku do dwudziestu 
pięciu lat. Amerykańska rasa brunatna 
przewyższa jakościowo murzynów, za
mieszkałych na przestrzeni Stanów 

w liczbie IR milionów 
Indjati — niedobitków, metysów, mula
tów, a nawet Chińczyków. Omawiając 
zalety ..brunatnych Amerykan" prof. Fnv 
bree nie waha się nazwać ich „jedynymi 
Amerykanami, zamieszkałymi w Sta
nach'*. Rozproszeni na ogromnych prze
strzeniach Stanów Zjednoczonych, sta
nowią oni c jcębne i zwarte społeczeń
stwo naród w państwie, obok ..białych" 
Anglików, Irlandczyków, Włochów. 
Niemców, Polaków, Hiszpanów 1 Rosjan 
zachowujących nierzadko w czwartem 
pokoleniu swe narodowe zwyczaje, ję
zyk i tęsknotę za daleką ojczyzną. ..Bru
natni" Amerykanie są. zdaniem prof. Ern 
bree cementem, spajającym społeczeń
stwo amerykańskie i do nich 

należy przyszłość Stanów. 
Sa oni „jedynem logicznem rozwiąza
niem całych dziejów Ameryki Północnej 
oraz dzisiejszych animozyj rasowych i 
narodowościowych'1. Z tego kotła wszel
kich barw I wszelkich nacyj jakim są 
dzisiejsze Stany Zjednoczone wyjść mu
si nowy typ Amerykanina. Będzie nim 
złotoskóry, czarnooki i czarnowłosy A-
merykanln ..brunatny", notomek czer
wonych Indjan. białych Furopejczyków 
i czarnych Negrów afrykańskioh — 
trzech ras zasadniczych, jakie tworzą 
dzisiejsze państwo Stanów Zjednoczo
nych, państwo, nie zaś naród, bowiem 
narodem amerykańskim Jest w chwili o-
becnej jedynie dwanaście miljonów Ame
rykan „brunatnych". 
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Cisza w lesie. 

"o, 
końcu laseczki,Tktórą żongl7r"trevmał w i t v w £ ° d z i n e D 0 śmierci, wywołał po 

1 wszechną sensację. Oprócz zapisu, co do 
'pozostałych ruchomości, zawiera testa
ment szereg szczegółowych zarządzeń, 
co do sposobu stwierdzenia śmierci Day-
tona. 

Musza odciąć mi głowę! 
W y n a l a z k i d l a s t w i e r d z e n i a ś m i e r c i . 

Nigdzie nie jest tak rozpowszechnio-1 1. Lekarzom nakładam obowiązek, by 
na obawa przed pogrzebaniem żywcem,'ciało moje poddali działaniu kwasu pru-
jak w Anglji. Dowodem tego jest lista; skiego. Zastosowanie tego środka ostroż 
członków „Ligi walki z letargiem''. L i - ności uważam za konieczne, bo mimo 
sta ta obejmuje przeszło 20 tysięcy człon, wszelkich wysiłków lekarzy, istnieć mo-
ków, rekrutujących się ze wszystkich,że możliwość pomyłki i pojrzebanta 
sfer społecznych. Nigdzie też nie doko
nano tylu wynalazków, w celu radykal
nego przeciwdziałania obawie pized le
targiem, co w Anglji. R/ccz jasna, że nie 
brak w tej dziedzinie różnych 

nadużyć 1 curiosów. 
Naprz. pewien aptekarz londyński ogło
sił w swoim czasie, że skonstruował a-
parat, który z „dokładnością stuprocen
tową" wykazuje, czy zachodzi wypadek 
śmierci lub letargu. 

Opinja londyńska zajmuje się obecnie 
żywo testamentem fabrykanta Jerzego 
Daytona, który zmarł w tych dniach we 
własnej wil l i w Londynie. Testament je-

zgodnie z wolą nieboszczyka otwar-

ustach. Równocześnie kiedy piłeczka ta 
dokonywała takich cudów, ręce i ramio
na artysty, zajęte były mnóstwem innych 
piłeczek, które niemniej ciekawe wypra
wiały harce, zawsze posłuszne 

woli swego pana. 
Przy "tem wszystkiem artysta uprawiał 
sztukę swoją z taka lekkością 1 gracją, 
iż wydawał się człowiekiem nie z tego 
świata, nie skrępowanym żadnemi wię
zami różnych praw fizykalnych. 

Bocian w kinie. 
Z a d o w o l o n a d y r e k c ; a . 

Kino-Palaee „Roks ;" w Nowym Jorku 
jest naiwiększem kinem .. „. -y . IV i .V lU 1\ Ił WU 

na świecie. 
Przedstawienia trwają tam od 9-ej rano 
do 2-ej w nocy bez przerwy Na czwar
tem piętrze tego kolosa znaiduje s!ę 
wspmiałe ambulatorjum i lecznica, wy
posażona w najlepsze przyrządy z dzie
dziny medycyny i obsługiwana 

przez 12-tu lekarzy, 
oraz liczny personel samtarny. 

Przez ambulatorjum przeszło okofo 
1.500 osób. Przeważnie byli to pacjenci 
nerwowi, którym robiło sfe słabo pod
czas wyświetlana filmów wojennych. 

Tutaj również przyszło na świai 
dwóch chłopaków, których mamusie 

(murzynka 1 Irlandka) zbyt lekkomyślnie 
wybrały się do kina- według mn^mania 
rodziny, a wedtug !ch bardzo szczęśliwie 
Inaczej bowiem nisjdyby se n le znalazły 
w takim komforcie, nigdy nie mogłyby 
mieć takiej op''eki lekarskiej f tak higie
nicznych waruukójtf. 

Przytem każda z matek otrzymała 
od dyrekc|i 

całkowitą wyprawę 
dla swej pociechy z napisem na walizce: 
„Roks ; swojemu przyszłemu kFentow:". 

I rzeczywiście dyrekcja ma zupełną 
słuszność mniemając, iż dzieci urodzone 
w ich kime będą w przyszłości stałymi 
bywalcami kina. 

„Do mego loża śmierci — opiewała 
ostatnia wola fabrykanta — przywołać 
należy trzech lekarzy. Wszclkicmi środ
kami, któremi rozporządza nauka, mają 
oni stwierdzić, czy nie znajduję się w le
targu. Gdyby im się udało mnie obudzić, 
czyli dać dowód, że popadłem tylko w 
letarg, otrzymają za swoją czynność 
każdy po 10 tysięcy funtów szterllngów. 
Po absolutnie jawnem r'\vicrdzeniu śmier 
ci, zarządzam, co następuje: 

mnie żywcem. 
2. Lecz i ten środek ostrożności uwa

żam za niedostateczny. Dlatego zmuszo
ny jestem postawić owym trzem leka
rzom jeszcze jedno żądanie: muszą od
ciąć mi gtowę. Z czynności tej spiszą o-
sobny protokół i doręczą go mojej ro
dzinie. Gdyby spadkobiercy moi mieli 
sprzeciwić się temu rozporządzeniu, na
tenczas unieważniam wszystkie moje 
przydziały spadkowe i cały majątek 
przeznaczam' na rzecz angielskiego skar
bu państwa. 

3. Po odcięciu głowy szczątki moje 
doczesne należy 

spakować do worka 
i przenieść na wynajęty do tego celu pa
rowiec. Parowiec ten opuści port lon
dyński bez jakichkolwiek ceremonij ża
łobnych. Na pełnem morzu, w oddalenni 
co najmniej 50 kim. od lądu, należy wo
rek wrzucić w morze. Spadkobiercy moi 
winni być podczas tego aktu obecni 1 
przytomni. Za czynność tę otrzymują le
karze po sto funtów szterlingów". 

Tak wygląda testament człowieka, 
który bał się pogrzebania żywcem, w le
targu. Kwas pruski gilotyna i otchłań 
morska. Jak słychać, spadkobiercy — 
dalsi krewni, gdyż bliższej rodziny Day
ton nie posiadał — zgodzili się z ochotą 
na najskrupulatniejsze operacje, zwłasz
cza, że czekała ich za to suta nagroda 
w postaci olbrzymiej schedy. 

m l i i i narzeczone! 
Na j lepszy f rodek . d e z y n f e k c y j n y . 

Chociaż niema człowieka na świecie, 
któryby wątpił o potędze łez, szczególnie 
kobiecych, Jest jednak prawdziwa nowo
ścią wadomość. że łzy posiadają olbrzy
mią siłę dezynfekcyjną, a potwierdzenie 
t«go nastąpiło, Jak donosi ..New Jork He
rald" w tych dniach właświie w jednym 
ze szpitali nowojorskich. Przeszło E0 mil
iardów bakcyli najgroźniejszych chorób 
zaraźliwych, hodowanych w płynnej 
subsłnejt w szkanej rurze, dla celów 
naukowych, zostały momentalnie 

zatrute Iza. 
przypadkowo spływającą z zapłaka
nych oczu młodej asystentki lefkarldi, któ
ra przed wejściem do laboratorium i roz 
poczęciem pracy przy bakcylach, miała 
sprzeczkę ze swym narzeczonym i z te
go powodu się rozpłakała. 
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List ordynansa do Hindenburga 
o z w r o t 1 m a r k i 8 0 f e n i g ó w . 

Interesujący wypadok z życte prezy
denta Hindienburga opisuije prasa nie
miecka. 

Do kancelarii prezydenta Hindenbur 
ga nadszedł w ostatnich dniach list od 
byłego kanoniera, który służył w armji 
cesarskiej w roku. 1906. Żołnierz ten 
przypomina prezydentowi Hindenburgo 
wi , który byt wówczas generałem, iż 
będąc przed 20 laty przydzielony 

w charakterze ordynansa 
do jego boku, wysłany został do karcz
my dla napełnienia manierki generała 

Hindenburga. Kanonier musiał wyłożyć 
wtedy za generała 1 markę 30 fenigów. 
Pieniędzy tych jednak gen. Hindenburg 
mu nie wrócił. Wkrótce potem kanonier 
został zwolniony z wojska.* 

Obecnie zwraca się on do prezyden
ta Hindenburga 

o zwrot tego długu. 
W odpowiedzi na ten list prezydent Hin 
denburg niezwłocznie wystał dla b. ka
noniera 20 marek na pokrycie tego dłu
gu. 

Kedaktor naczelny; franciszek ProbsŁ. 

Podsłuchane. 
RACHUNKI. 

Nauczyciel: — Jeżeli na stole zoba
czysz cztery muchy i jedna z n*ch zab ; 

jesz, ile jeszcze pozostanie? 
Maty Jaś: — Jedna... ta zabita. 

NADZIEJA. 
Ojciec panny do adoratora córki: — 

Posagu niestety panu dać nie mogę, ale 
ona ma nadzieję na ćwierć miljona zło
tych. 

Kandydat do ręki panny: — ...posagu? 
— Nie. ona ma los państwowej loter-

j i dobroczynności, której główna wygra, 
na tyle wynosi. 

ZŁOŚLIWOŚĆ 
— Pomyśl, Halu, wczoraj chciał mię 

jakiś nieznajomy mężczyzna pocałować 
Boże, jak ja biegłam... 

— No i co, dopędzitai go 

U PLAJCIARZA. 
Komornik: — Niech pan każe zamk

nąć okno, tu można dostać katar. 
Zbankrutowany kupiec: — Nic Inne

go pan komisarz tu też nie dostanie. 

STARY PIERNIK. 
— Rysiu, powiedz mi prawdę, ezy 

twoja siostra mnie lubi? — wypytuje mai 
ca stary kawaler. 

— Zdaje się, że nie... 
— A z czegóż to wnosisz? 
— A bo ją raz strasznie zęby bolały 

i narzekała gtośno, że to ten niegodziwy 
piernik tak jej dogodził! 

— Ale cóż ja temu winien? 
— O!... przecież ona często mówi. *e 

pan lest starym piernikiem. 

Jak wiadoi 
watykańskiego 
astrofa budo-v 
>ibljoiekl waa 
Belwederem. 

Katastrofa r 
enla się w sali 
oarmurowych, 
'a i spadły na 
'Urząc częściow 
egło zniszczenia 
&6w, między ' 
,aP'ieża Leona 1 

Ojciec Swięt: 
«zybył 

niezwłocz 
Vobec panując 
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' a ł y i wraz z & 
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